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Inwokacja 
Piękna Helado! Także i zal gle 
boko. ze tylko z wieków zamierzehlych 


sz do mnie u- 
m le czasy 
ozprawiano 


jako wsponinienie wra 
porezywie. Gdzież są bowi 
kiedy w AMenach na гуп 
о duszy czlowieka? Wprawdzie masz na 
suniemu uporczywe i niepoprawna 
w namięlności fiłozoficznej zycie Sokra- 
lesa, ale uległaś póżniej bystrości jego 
rozumu. I cóż nie uczynili wtedy Pla- 
ton i Arystoteles, ару życie czlowieka 
piękniejsze i rozumniejsze było? Jeden 
uniósł był w odręlmy świal idei. a drugi 
lundameniy położył pod nowoczesny 
gmach nauki 

Jakże mi leż zal. ze ше bylem nigdy 
w gaju Akademosa. aby w cieniu drzew 

wzniosłych i głębokich słów wysłu- 
cl a pięknie: Cóż mam dziś z lego, 
że nad biękilnym morzem Igejskim 
wyrosła piękna rasa bohalerów i myśli 
cieli? Pod dymem łódzkiego podniehbia 
niewiele wiadomo. o pięknie i dobru. 
o meslwie i wzniosłości myśli odwaz 
nej i $mialej Nie patrzy si tulaj 
w człowieka, jak w księgę nabrzmiałą 
od zjawisk ciekawych i godnych pozna 
mia. Nie ceni się lulaj humanizmu. li 
teralury i szi a wszakże naród grec 
zemiostem 
się parał. k i łodzianin niepomnw 
nu świetlne Iradycje. tej warstwy w oj- 
czyżźnie ludzi wolnych. w niezapomnia- 
nych AMenaeh Nie trzeba więc mi nosić 
do więzienia cykuty, abym pelnym hau 


ki tak samo kupieclwem i r 


stem zakończył Iclmicnie niepokoju i 
uporu. Sam chęlnie wypiję pe jej 
єў do samego dna. Nujprzód jeno 
zwymyślam cię, miasto moje rodzinne! 
zwymyslam z pasją lódzkiego doroz- 
karza, 
Całą parą naprzód 

Moi kochani i bardzo zacni czylel- 


nicy oraz ci wszyscy. klórzy nie czyla- 
jąc „Wymiarów* żyją jednak w nic- 
zrozumiały dla mnie sposób Nie sądź- 
że lo tak łatwo wymyślać swym 
ziomkom. Uczynił lo juz raz Przyby- 
szewski i naraził się śmiertelnie Pozna- 
niowi, Bydgoszczy i całej Wielkopolsce. 
Do lej pory nie uważają go lam za dzie- 
cię rodzone, a za przybłędę. Gorzej, nie 
dali mu zacni wiełkopolanie zapuścić 
korzonków, aby przyjął się na ich 


gruncie i rozkwill wspaniale. Natomiast 
utuliła go skutecznie gościnna ziemia 
krakowska, i upoili wspaniałym nek- 
larem czyli wodą ognistą. jako że czło 
wiek był niespokojny i plonacy na 
mięlnym życiem. Cóż więc mam uczy 
nić nieszczęsny. skoro az drżę z dlugo 
bamowunej niecierpliwosci i skoro za- 
bierijae się do wymyślania pochwalić 
cię muszę. miaslo zasmarowzne dymem 
Idziesz przecie calą parą na przód po- 
chodu ludzkości, gdzież to bowiem ty 
lu urodziło się i mieszka genialnych 
ludzi? Na lo pylanie inna nie może paść 


odpowiedź, kromia lej, że nigdzie 
drugi cież przechodzień nie wy 
lac dzieci w wieku szkolnym 


i niemowięcym obojej рісі nosi w so 
bie drzemiące luz ped skórą mezwykle 
możliwości. Czemu tylka świal nic jeż 
dzi do Łodzi jak do Mekki i me pada 
na kolina przed każdym czlowiekiem 


epcząc nieśmiało genialny. genialny 
Lwórco? Czemu nie odbywają się u nas 
kongresy prześwietnyeh uczonych. «by 
w niemym podziwie obserwować kak 
niezwykłe zjawisko? Niestety, nie wiem 
i nie mogę tego wyllumaczyć w żaden 
sposób. Widocznie Łódź zabita jest od 
świata deskami mudowanymi na kolor 
przepisowy, a w przestrzeni błękilnej 
tuż pod niebem balony zaporowe nie 


przepuszczają) nawel 
ШШЕ] 

Ale ludzie genialni są i lo są wszę 
dzie, па urzędach i bez posady, na 
dwóch urzędach i bez dwóch posad. na 
trzech urzędach i bez drzech posad 
iL d. według pewnego postępu liczb 
najbardziej prostych Cieszmy się ledy 
wspólnie hosanna na wysokościach 
i niepokój ludziom dobrej woli! O spo- 
koju bowiem mowy nie ma. a nie ma 
dlatego. że chociaż ojczyzna na ludziach 
geniałnych stoi la wszakże żyć z nimi 
jest bardzo trudno, a to z powodu lego 
że 


poczlowcgo go 


1) geniusz w głębi swego duelia pojal 
już świal w le i welle 

2) geniuszowi nie lrzeba nic luma- 
czyć, bo skoro usta otworzysz do mó- 
wienia, już wic. co mu chciałeś powie- 
dzieć, eo wcale nie przeszkadza zre- 
szia, ze się pomyli; 

3) geniusz nie znosi krylyki (no pew- 
nie! 


1, geniusz w ogóle jesl 
ile nie jest geniuszem 

"Te cztery punkty zatruwa j; życie Lodz 
w sposób lak smrodliwy. 2e przez pe 
wien czas nosić trzeba ma gębie kaga- 
niec, czyli maskę guzową z milczenia 
Zakladasz na przykład pismo lilerackie 
iehecsz solidnie oceniać publikacje 
łódzkie miejscowych ш szów, i| wiesz 
co lo jesl krytyka lileraeka i naukowa 
bo ci wbijali ją w łeb na uniwerku, 
Człowieku. kop sobie grób i zamów 
Irmmnę za wczasu, przepadłeś razem 
х nogami. glowa i innymi częściami e 
la Bo co się ola okazuje. Ten geniusz 
który napisał owe dzieło niegenialne 
idzie do innego geniusza. z którym 
zem piją wódkę. Oczywiście na skar- 
ge OW geniusz od wódki ukazuje się 
na przyklad) dziennikarzem. więc р 
Swielny artykuł przeciw krytykowi. 
W (ym artykule nazywa krylyks ko- 
munista. matołem i plugiatorem. Pow- 
larza lo cala prasa w taki Тар inny spo 
sób i czeka. Jeśli krylyk nie dost 
apopleksji od razu. lo piszą drugi агу 
kul, że ów krytyk zapaskudza radio 20 
czywiście. o ile jest tam prelegentem 
i znów czekają. jeśli i leraz szlag go 
nie Imafia. zaczynaja chodzić w delega 
cji do genialnych ludzi na slanowiskach 
i przedstawiają dowody winy. list sza 
rego obywatela lub lisi krylyka do ja 
kiegos adresala «oczywiście wszystko to 
są przypuszczenia i jeżeli wiedy je 
szcze owe wszędzie szezule ludzkie zwie 
rze nie umrze nagle na alak serca, la 
lo na razie rezygnują z nagonki. czekają 
na lepszą okazję Na pochwałę po 
wiedzieć jednak trzeba. że w mordę ni 
gdy nie biją. ale może by tak ich w len 
sposób polraklować, jak myślicie? 

Kiedy już doszła do bleratury. lotez 
powiedzieć Irzeba, że nigdzie nie ma 
tylu lileratów, ilu jest w naszym dro 
gim mieście. Może Warszawa, może Kra- 
ków, może Wilno, Lwów i Poznań cie- 
kawe są tego, więc rzeknę tylu tu 
jest Hteralów. ile piszących piór i tylu 
nieobudzonych jeszcze  geniuszów. ile 
niepiśmiennych niemowląt. Każdy. klo 
zloży dwa słówa: mowy, krowy; prosty. 
mosty, aposloł i w łeb dostał. krząła 
się slarinnie przy zorganizowaniu no- 
wej grupy lilerackiej. Dlalego też nie- 
kióre grupy Są luk liczne, że zakładają 
juz wlasne przysposobienia wojskowe. 


nieznośny. 0 
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nie zginie! 
natychmiast smul- 


zęście wrócilem do tego miast Na- 
iwny uwierzvlen. : i 
tykowzłem 


pół chorzy i nienorm:l- 


największa zalela geniuszów 


asowe o nieprze 
aktualności 


się jeszcze do 
z zbüwienie duszy í 
zrozumieliście. 


od lworzenia 
coraz lo in 


Postęp kullury zależny je: 
coraz la nowych warlości. 


nad rozwojem kultury obo- 
ieć. co przedstawia lę 
Są obrazy i bi 
szluki i kieze: 
i wodogławia 
patrzycie na 


tko oczyma 
znacie na sztuce i mie wiecie, 
kultura. Stąd li 


ycie się z każdym ma 
terminował tviko w pa- 


Da со qns 
Nieprawda 
cie! раа niepriywć 


O związkach wzajemnej adoracji 


W tak pierwolną jeszcze dżunglę sprá- 
Y swój punkl 


buj ezytelni 


cię heda cię: 
ponieważ Łódź 


z lej kliki do pracy, a on cię zapyla na- 


рапа X. Oczyw 
lego, że pan X jesl zawodowy 
le nie możesz lego powiedzieć, 
wodowy idiota ze względu u 
rakter psychiczny uważa się za geniu- 
А czyż można 


ście nie poprosi 


nie uważać 


w lakim partykularzu, 


H ak BA it w Ło- 
dzi odelehmąć kulturą i bumanizmem 
Опрожіеш im ler: AD śnie teraz 


ych słów i wymy- 


lowarzystwa 
Genialni przvglupki usadowili s 
gdzie powinien 
д Sa to ludz 
możliwości 
nic nie posuwa się naprzód, ale wszyst- 
się w lyh Miaslo polwornie by- 
suje się teatrem. ma- 
literatura, niczym. Wy 
świecą pustkami, 


być ruch i par 


kołacieje, nie inter: 


teatry wic- 
grają pustkami, 
ie urządza, a 


ја puslkami. 
imprez literackich nikl 


jeśli juz 

jest, 

nu j 

pra К 

rawnielw. tępota publiczność kłótnie 
i małosiki Ludzie. bójcie sie Вора, 


przejdziecie do historii jako Chmielow- 
owe Aleny” lub jak ksiądz 
aczność Охпо- 


Już 
ków. 


leraz widzę pr 
muja rece i 
po .palrzeic 


tych history 
wskazują na 
Łódź i jak zycie 
nie na na mieście, klóre 
skoltaniala do ena Zacni hislorycy 
ly wzruszenia wycisnęli mi z oczu 


mów 
serio mści się 


Z ch to właśnie względów apeluję 


uroczyście do sumienia wszystkich lo 
warzystw wzajemnej adoracji, czy nie 
możycie choć na chwilę zejść ze swego 
cgoistycznero podwórka Przecież za 
bijacie Łódź żywcem. Na razie macie 
za lo i ordery i honory. ale po śmierci 
psy na was wieszać będą. I cóż na to 


powiedzą wa 
dą musieli w 
xwisku. aby 


ze dzialki i wnukowie, bg- 
sey zmienić na gwałl na 
wstyd nie padl dalsze 
pokolenia. I poco. czy nie lepiej paść 
w proch własnej nicości i bijąc się 
w piersi szepłać gorąco mea culpa. mea 
masima спра. N cie jednak 
swojej nicości. lub nie аа aść 
w proeh podejrzanego pochodzenia. słu 
sznie. ja leż lak bym uczynił. jak wy 
Adieu z wami: 


A teraz poważnie 


Nie dziw 
pasja ogarnęk ie roz- 
z załamuje ręce do lego w pier 
siach niejednego lodzianina żywie nicu- 
güszony senlyment do wlasnego miasta. 
wytrwałą do o- 
słalniego bezlilosny slo- 
sunek do mizgajów i miedo! jdów. Sen- 
tymenl len skrywać trzeba slarannie, ро 
ci bylejaki przybłęda powie. że la naiw- 


А lm i miłość rośnie coraz bar 
i domaga się pocałunków i p 
szczol. Łódź lo malka nas wszystkich. 


na świat 
i pra 


klórzyśmy w niej życie swe 
wyprowadzili Dbamy o c 
gniemy. abyś była piękniejsza I rozsąd- 
jsza, bo pracowita już jesteś; ale 
stely powodują tobą ojczymy liczne 
i przybyłe ze wszysikich stron Polski 
Dobrze to jest, że przyciągasz do siebie 
blakane i głodne uzialki. które gdzie 
indziej karmy dostać nie mogą, dlacze 
go jednak o nas myślisz i ink da- 
leko nas frzymasz ol pełnej piersi. 


Ze wszystkieh stron namawiają nus do 
buntu. wice bumlujemy się przeciw temu 
upośledzeniu. Cheemy i my dbać o Iwo- 
je dobro. mieć w lej sprawie glos ja- 
kis, а nabrzmialy miłością. Budują ci 
dobre ulice i mowy z różnych ok. 
na twoją cześć pod kominy płyną 
chcemy dać ci kullurę, a n 
zrozumienia. Wszak byle Мо nie nau- 
czy 5 wierszy dobrych od 
web. aby pó: klow: 
bią poczji. wszak jaki laki bylej 
pokaże Ci. co piękne i wartości 
w obrazie prawdziwego n 
wokolo Klo chce REA, cię 
rączkę do lealru na coraz lepsze szlu 


My 


mamy 


© się głę- 
aki nie 


klo do galerii obrazów i do muzeów. 
Kio Cię trakiuje na serio jak dojrzałą 
kohiete i głodną głębokich wrażeń. O- 
laczają Cię kanciarze, a przecież kan- 
ciarsiwem żyć cały czas nie można. 
Cóż Ci ро nich. zapaskudzą wszak Two- 
ја edukację tak gruntownie, że będziesz 
mus da iść na ulicę między wykole- 
гер ludzi. Twoi bowiem nauczyciele 
robią w szluce i kullurze, jeśli nie 
rzec. że na szlukę i kulturę. *Przepra- 
m. Apelujemy do ludzi dobrej wo 
siakrew z mysich dziur, 
tknijeie Њу swe Ichórzliwe na Świa 
5 - jeno was lam nie ma nie 
stely my wspólnie bojówki kul- 
lury i prać będ emy handlarzy wszel- 
kim towarem. à bez zainieresowań gleh- 
szych do kullury. Usuniemy na bok 
spekulantów. egoistów, mafijną malość 
Już ksiądz Robak mówił, że trzeba naj 


przód śmiecie wymieść z powiału. а 
później dopiero budować i wor: 

czyznę. Piękne ta są słowa, więc 

hurmem na Soplieę! Zobaczycie jaki 
slrach | na lych. którzy żerują 
na glupocie i naiwności. Nie będzie 
wiedy Irzeba oskarżać Łodzi, a lylko 
miłosne Irele uprządziemy na sznurach 
wierszy "Tylko ocknij się miasto moje 


z apatii à daj na odlew komu potrzeba. 
Ме zaraz 


P. S. Wobee nowych perspektyw dla 
vein kultucalnego rezygnuję z wypicia 
cykuly. Wolę wino. bo nie truje. a jeno 
animusz wojenny na najwyzsze tony 
nasławia. Zresztą dla Коро Irué. 
Dla radości wrogów i przyjaciół. 
Nigdy. Niech Bóg broni. 


OD WYDAWNICTWA 


Po wydrukowaniu lego artykułu redaktor, 


Tadeusz Sarnecki. przyjmować będzie interesantów 
i sympatyków w areszcie śledczym. Na widzenie 
trzeba łakocie. Popierosiw wspomniany 


Przypominamy, że matoriały na nasz 
konkurs literacki należy nadsyłać naj- 
później do dnia | stycznia 1958 roku. 
Warunki szczegółowe podane są w po- 
przednich numerach „Wymiarów*, An- 
torzy, którzy nie posiadają wymaganych 
kuponów, тора się zwracać w tej spra- 
wie bezpośrednio do administracji pisma. 


Z okazji 20-lecia Niepodległości 
Państwa Polskiego Redakcja „Wymia- 
rów" przygotowuje specjalny numer 
listopadowy, który ukaże się w kilku- 
tysięcznym nakładzie, w zwiększonej 
objętości, w specjalnym opracowaniu 
graficznym, bogato ilustrowany 1 za- 
wierać będzie prace wybitnych piór 
literackich i publicystycznych. 

Cena numeru wynosić hedzie zł 2.— 
w przedpłacie zł 1.50. Należność wpla- 
cać trzeba załączonym przekazem r02- 
rachunkowym. 


Z WYSTAWY PRAC 
ALEKSANDRA GIERYMSKIEGO 
W WARSZAWIE 
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U ŹRÓDEŁ SPOŁECZNYCH NIEPOKOJÓW 


Karol Algajer 


Nie mam zamiaru odgrywać roli pro- 
kuratora ani nie mam prelensji być o- 
brońcą j © czy grupy spo 
lecznej. 7: jako wolny © 
bywalel Rzeczypospolitej czuję się dum- 
ny. iz mam zaszczyt należeć do Wielkie- 
go Narodu jako obywatel cheę we- 
dlug swego rozumienia naświetlić to. co 
nas hol. to. co powinni јак najspiesz- 
nicj wziąć na warszłał pracy 
obywatele polscy. choć zrobiono ud 
bardzo dużo. ale pozostaje do zrobier 


więc Premilyw na bardzo wielkim 
odcinku naszego zycia społecznego. bó 
le, nędza і ciemnola wymagają nalych- 


miastowej rozumnej. zorganizowanej in- 
gerencji. Według mego rozumienia wiv- 
le rzeczy winno było być juz zrobio- 
nych. że nie jesl lak jak być powinno. 
ponosimy winę za lo wsz б w równej 
mierz. 

Мога popelniony w Poznańskim na 
osobie księdza. udającego się na kazal- 
dokonany w kościele podczas na- 
prz: komunistg.  odstania 
po 


nam 
czyni postępy lv nic- 
których osób są już tak opanowane wy- 
wrolowymi hasłami. ze nie ma dla nich 
nic świętego. Uznając więc. że posleps 
akcji komunislyeznej nie mogą by 


nas obojelne. chei mowić się 
i naświellić przy moim 
zdaniem. ulaty wrolo- 

Kierując się własnym doświadcze- 


niem, nabylym przez ciągłe bezpośred- 
Się z ludźmi pracy. muszę 
przede wszyslkim stwierdzić, że wśród 
robotników i chłopów jest bardzo п 
ło komunistów w dosłownym rozumie- 
niu lego określenia Olbrzymia wi 
szość in ludzie rozgoryczeni i znie- 
chęcent do wszystkiego dzisiejszym wa- 
гипкаші egzyslencji, którzy mając do- 
slaleczne środki do życia zamieniliby się 
na najzagorzalszych patriolów. pełny ch 
poświęcenia i Ola irnej pracy dla kra- 
ju. Jeżeli dzisiaj mają posluch wrogie 
dla Państwa elementy. lo przede wszy- 


stkim dlatego, że fakty obserwowane 
przez te masy wskazują im wyraź 
że w dzisiejszych warunkach znośniej- 


szego bytowania spodziewać się dla sie 
bie nie mogą. 

Weźmy dla przykladu choćby warun- 
ki bytowania mas robolniczych w zależ- 
ności od ich zarobków. Sprawozdawca 
sejmowy budzelu Ministerstwa Opieki 
Społecznej,  Tomaszkiewicz. wskazał 
że spośród najemników 80 do 90 proc 
zarabia poniżej » zl miesięcznie. wle- 
dy gdy wedlug dimych Urzędu Staty- 
tycznego minimum  cgzyslencji dla 

iniej rodziny (małżeństwa i dwoje 
oscyluje w granieach od 160 do 
180 zł micsiecznie. Jeżeli zalem choćb 
lylko 80 proc. nujemników musi ży 
ponizej kosztów egzystencji. czy mogą 
oni być zadowoleni z istniejącego slanu 
„byleczna. Skoro zaś 
у? nie slanowią oni naj- 
j. podatnego mnalerialu dla rozwo- 
ju akcji komuni: cznej. która poslu- 
ę demagogią i podniecając naj- 
najgorsze instynkty mas. wy- 


zyskując br: lomienia, pod- 
Sycii gorycz niezadowolenie, jakie 
erzą się na Ue niskich zarobków. Mo- 
wa fu o ludziach. posiadających pracę, 
A co można powiedzieć wobec lego 
o bezrobotnych robotnikach i o glodu- 
jących bezrobolnyeh masach włościan- 
stwa? 
To jes 
jest ich. 


dk 
znacznie 


его jeder 
więcej 


przyczynek, i 


h. а 
pitalistów. po- 
i Hp. leży prze- 


W interesie sfer posiadając: 
więc przemysłowców. 
ichomo: 
hy 


stadaczy nii 
de wszystkim. aukcja komuni 
nie rozszerza spójrzmy więc. 
te stery „społeczne przeeiwdzi 


OR 
Vine w różnych 
przemyslu są lam zjawi- 
stałym. Czy powstają one dl: 
robotni! kom t przyjemnie 

s Z własnego do- 
że 95 proc. strai- 


ków lo rozpaczliwa obrona robolni- 
ka o swoje elemenlarne prawa do ży- 
. lo walka o Iwardy. codzienny chleb 


dla 
i giodem 
pracy 


siebie lo walka z 
Ustawodawstwo o ochronie 
higienie pracy, o urlopach. 
ośmiogodzinnym dniu pracy la w rozu- 
mieniu licznych przemysłowców łódz- 
ch tylko prawo pisane dla naiwnych. 
Wystarczy wskazać. że sprawozda- 
ii rgach łódzkich iuspeklora 
п w Łodzi wynosi 25 stron 
bilego maszynowego pisma: 205 straj- 
ków w 1937 r 

Jeżeli robotnik ośmiela się domagać, 
by prawa te respektowano. rzuca go 
się na bruk jako buntownika i ogłasza 
sie. że jest bolszewikiem. Zreszla zapy- 
tajmy któregokolwiek z lódzkieh inspek- 
lordów pracy. a przykladów. uzasadnia- 
twierdzenie. naliczy nam 
Б Nie тат роіггеђу uzasadniać. 
że tego rodzaju melody współdziałaj 
z akcją komunistyczną i dają agila 
torom olbrzymi 1 wdzięczny material 
dowodowy oraz niczym nie odparte 
gumenty dla uzasadnienia wadliwości 


nędzą 


stniejącego uslroju. Czyż można 
więc dziwić. że źle ріпу. pozoslaja- 
cy ciągle pod groźbą ut nędzncgo 


zarobku, robotnik pragnie innego usiro- 
Ju społecznego. w klórym on będzie rzą- 
dził i mścił się za swoje dotychczasowe 
krzywdy? 

Jedynym organem. zwałczającym 
prerobuone objawy. jest inspekcja pra- 
cy. Ae już mówiła się i jgle coraz 
Eo się powt . jak niedoslalecz- 
nym jest zakres działania „lego organu. 
zezupłość personelu, uniemozliw 
ca szybką ingerencję pomimo. że 
spektorzy pracują po 16 god 
he. mała egzekutywa i zakres kompe- 
lencji, brak specjalistów-spoleczników 
na tych slanowiskach — to bodaj naj- 
lówniejsze bolączki. Ale czy może być 
inaczej, jeżeli uposażenie — inspeklora 
pracy wynosi kolo 300 zł miesięcznie? 
anowisko przyjdzie 
jakiś specjalista z 
m? Przyjdzie la- 
ki, co musi. albo idcowiec. a tych oslat- 


in- 
n na do- 


zy na lak plalne 


nich jesl mało. z pierw ch zaś poż 
tek jest. proporcjonalny do wynagrodzi 
nia. Foteż i działalność inspekcji pra- 
cy daje rezultaty niewielkie Świadczą o 
tym choćby następujące cyfry. Kary 
wpływające od przemysłowców i od ro- 
bolników zə przestępstw: w ochronie 
pracy. а wiece w roku 1903331 praco- 
dawey zaplacili zł 74503, w roku 193435 


116.706 zł. w roku 193536 — 135.315 zł 
Robotnicy, w roku 193381 53.620 21, 
w roku 1931 18.101 zł, w roku 
1933 36 16.682 zl. Porównanie łych 
cyfr i wzajemny stosunek u robotni- 
ków suma ogól kar zmniejszyla się 


ө okolo 
ogólna 
58.000 zi, c 


7000 zł. u pracodawców suma 
r zwiększyła się o prawie 
yli o 78 proc, Wynika więc 
z lego. że pomimo nadzoru ze strony 
inspekcji pracy lekceważenie przepi 
sów przez pracodawców występuje co- 
raz częściej. Pracodawcy coraz bar- 
dziej czują się hezkirnymi za nieprze- 
slrzeganie przepisów. Tępienie lego ro- 
dzaju meposzanowania praw: d 
karane surowi i inlensywn 
ga lego powaga Państwa 

Me nawel па 
spekcja pracy 
warunki bylow 
dą budzi 
wolenie 
polityce skarbowej. 

Według s. Miklaszewskiego podatek 
od dochodu wynosi łącznie z podat- 
kiem specjalnym za rok 193738 
5777 milionów zl. w tym dla Skarbu 
Państwa 176 mihonów zl Stanowi to 
21.1 proc. czyli prawie 11 część ogólnej 

й nin publicznych. Podatki od 
spożycia wyniosły w (ут samym czasie 
876 milionów. czyli 37,1 proe.; dochody 
mopoli państwowych wyniosły 631 

T .7 proc. ogólnej su- 


wiona 


jlepiej posl in- 
niewiele zdziała. jezeli 
nia mas pracujących bę- 
w nich ferment 1 niezado- 
my się na chwilę na 


my danin publicznych. Uwzględniając. 
że we wskazanych trzech rodzajach da- 
nin publicznych. wynoszących ogólem 
88.90, $ ciężar ponoszą 
sfery pri mogę śmiało twier- 


że najmniej 50 proc. ogólnej su. 
my danin publicznych оре) Swial pra- 
najemnej i drohnego rolnika. Już 
choćby slwierdzenie tego faktu upraw- 
nia mnie do oświadczenia. że polityka 
skarbowa jest niewłaściwa. gdyż ciężar 
utrzymania Państwa i zaspokojenia po- 
trzeb publicznych przerzuca па DRU 
szą tkonomiczn 
awężując tym 
nej konsumcji. 
Rzecz prosta. że laka polityka skar- 
bowa w zesluwieniu z opisanymi po- 
przednio zjawiskami nie może nie wj 
wrzeć wplywu na stosunek m robot- 
i aństwa. Robolnik i pra- 
mieszkający poniżej 
„ w warunkach, w kló- 


amym zakres wewnelrz- 


rych higieny urągałyby nie- 
jednokrotnie elementarnym — pojeciom 
średniowiecza. obciążony nadmiernymi 


daninami na cele ogólne, częslo glod- 
i źle odziany. źle chroniony przez 
stwo przed wyzyskiem, widzi w 
ństiwie i w Rządzie me opiekuna, 
ale krzy wdziciela. Cały żal za krzywdy, 
jakie go spolyl od pracodawcy, pod 


wpływem umiejęlnych naslawień 
lalorów kieruje przeciwko ustrojowi i 
Rządowi. który czyni odpowiedzialnym 
za wszystko zło. jakie go doly 
j świadczą o tym wyniki wyborów 
al samorządowych oraz szereg in- 
nych faktów, o klórych 
minać nie będę. gdyż znane są ogól 


A leraz jeszcze jedna wielka dziedzi- 
budząca gorycz i niezadowolenie 

ubezpieczalnie społeczne, Wiele mówi- 
lo się na temat dobrodzicjstw ustawo- 
dawstwa o ubezpieczeniach społecznych 


Mialv one dać robolnikowi ochronę 
zdrowia i zabezpieczoną slarość lub 
inwalidziwo. Cóż dała praklyka? Jak 


dotychczas tylko rozezarowanie. Ubez- 
pieczenie chorobowe wobec szczuplosci 
środków materialnych daje częslo ża 
miast rzeczywisiej opieki lekarskiej ра. 
rodię leczenia, a ubezpieczenie emery 
talne robotnicze przy dzisiejszej wyso- 
kości składek ubezpieczeniowych może 
wyplacać renty slarcze w wysok ści, 
które niczego więcej, jak lylko wri 


"nia 
ciężkiej krzywdy ludzkiej wywołać nie 
mogą. A ile геп, jak słyszeliśmy z de- 
aly na temat utrzymania obniżki skla- 
k ubezpieczonych, stoi pod znakiem 
tania! Cóż więc robolmk i pracow- 
nik może myśleć o polityce Rządu w tym 
zakresie? Przecież i ci ludzie myślą 
i rozumieją, a wnioski cisną same 
hez specjalnych nastawień ze strony a- 
gitatorów komunistycznych. 


Dodajmy jeszcze. że obok lego wszy- 
slkiego robotnik i pracownik także wi- 
dzi u wielu gode i pasozylniclwo, 
pospolile lenistwo. polowanie na syne- 
kury. chęć przejechania przez życia 
pierwszą klasą, nie płacąc za lo nic: 
na koszt innych — a będziemy mieli 
z grubsza naszkicowane zaledwie te mo- 
menty życia społecznego, które dzisiaj 
sławiują wobec pylania: jak chro- 
nić Państwo i ustrój społeczny przed 
elementami wywrotowymi. jak pr: 
rzyć Państwu idcowej siły obronnej. 
którą przede wszystkim (rzeba znaleźć 
w masach robolniczych i włości 

Odpowiedź na lo pytanie nie jest łat- 
wi. Gdybym miał ze swego punktu wi- 
dzenia zreasumowaé na lle debaty bud- 
żelowej w Sejmie wyniki w zakresie do- 
tychczasowej polilyki gospodarczo-spa- 
Iccznej, przedslawilbym je tak: 

1, Bezrobocie miejskie nieznane 
nam zupełnie dokladnie, gdyż liczba za- 
rejestrowanych bezrobotnych daleką jest 
od rzeczywistości — w ostroźnej ocenie 
wynosi zapewne ponad milion osób Ztej 
liczhy przynajmniej polowa lo ojco- 
wie rodzin. A więc wśród ludności 
miejskiej bezrobocie ogarnia i utrzymu- 
je w nędzy materialnej i moralnej co 
najmniej dwa i pół miliona ludzi. Sta- 
nowi to prawie ezwarla część wszyst- 
kiej ludności miejskiej. 

2: Bezrobocie wiejskie jeszcze Irud- 
niejsze jest do obliczenia. Z najrozmail- 
szych ocen, dokonywanych na podsta- 
wie różnych zasad. sprowadzić się daje 
jako najprawdopodobniejsza liczba oko- 
ło 5 milionów. Nie wchodzą tu już ma- 
łorolni, których grunta nie wystarczają 
do wyżywienia własnej rodziny. Znaczy 
lo, że na wsi również okoła czwarta 
część calej ludności pogrążona jest 


w bezrobociu Wzrosl  zalrudnienia 
w przemyśle, jaki obserwować możemy 
od paru już lal, v pochiania nawet 
w części przyrostu naluralnego, dające- 
go rocznie okolo 100.000 ludzi. Nie ma- 
my planu walki z bezrobociem tyl- 
ko jego przyczynami. ale nawet ze 
skutkami. Sprawa kolonizacji wewnętrz- 
nej czy zewnętrznej może dać wyniki 
bardzo małe w stosunku do potrzeb. 
leży przelo dużą czę: ludności 
skiej przenieść do miast i 
w przemyś 


3) Jeszcze duża ilość dzieci w wieku 
szkolnym pozoslaje poza murami szkół 
i nie uczy się wcale. Z lych zaś. którzy 
się uczą. olbrzymia większość korzysta 
wyłącznie ze szkół jedna i dwukłaso- 
h, nie dających nawel najskrom- 
niejszego minimum oświaty. W związku 
z lym analfabelyzm dorastających po- 
koleń musi się szybko zwiększać. Szko- 
ly zawodowe i średnie są niedostępne 
dla ogromnej większości dzieci uzdol- 
nionych do nauki. W jeszcze wyż- 
szym stopniu odnosi się to do szkół wyż- 
szych Każde dziecko powinno mieć 
możność otrzymania ztałcenia na 
poziamie doslalecznym do pełnego ro- 
zuinienia swych obowiązków i praw 
obywatelskich oraz pozwalającym na 
dalsze samoksztatcenie. Kazde dziecko 
uzdolnione do ki powinno mieć moż- 
ność kszlałcenia się na poziomie wyż- 
szym 


4) Zdrowotność obywateli znajduje się 
w stame zupelnego zaniedbania. UI- 
brzymia część ludności — mieszkańcy 
wsi — pozbawiona jesi wszelkiej pomo- 
су lekarskiej Stan lecznielwa ludności 
miejskiej jest niedoslaleczny. Opieka hi- 
giemczna nad obywalelem prawie” nie 
istnieje Urządzenia higieniczne, jak wo- 
dociągi, kanalizacja, zapobieganie ep; 
demiom, leczenie chorób społecznych 
1 zawodowych. należą do wyjąlków, ©- 
a się do niezwykle małej czę- 
ludności. W rezultacie wojskowe 


SCI 
komisje poborowe stwierdzają do 100% 


ludności niezdolnej do slużby wojsko- 
wej. a przy najpobiezniejszym szacun- 
ku straly. jakie ponosi społeczeństwo 
w koszlach wykarmienia i wychowa- 
nia dzieci. które przedwcześnie umie- 
rają lub wyrastają na charłaków — idą 
w miliony. 


5) Przemysł jesl niedoslalecznie ro- 
zwimety. Gdybyśmy dziś mogli wydać 
piemądze. potrzebue na najniezbedniej- 
sze roboty publiczne, jak regulacje rzek. 
budowa dróg, moslów, ulic miejskich 1 
domów mieszkalnych. lo nawel przy 
rozłożeniu pracy na 1U lat nasz prze- 
ł nie mógłby dostarczyć odpowied. 
nich ilości cementu, kamienia, cegły, że- 
laza. a nawel drewna. Także zabrakło 
by nam maszyn. potrzebnych do rozbu- 
dowy tych przemysłó ludzi wykwa- 
Hfikowanyeh do ich prowadzenia. Gdy- 
by ogromna część naszej ludności nie 
miała potrzeb nadzwyczajnych. lytko 
trzeba bylo uzupełnić w zakresie odzie- 
ży. obuwia, przedm cod 
użytku jedynie tylko zużywające się 
przedmioty. które by wszyscy obywatele 
zużywali normalnie. to nasz przemysł 
i rzemiosło Irzeba һу kilkakrolnie po 


większyć 1 w przeciągu wielu lal od- 
czuwalibyśmy ogromny brak ludzi do 
pracy. 

6) Kapitały zagraniczne, umieszczone 
w naszym przemyśle. stanowią niewiele 
ponad półtora miliarda złotych. podczas 
gdy nasz majątek narodowy. tylko na- 
ieżący do Skarbu, należało by szaco- 
wać «215 па dziesięciokratnie większą 
sumę. Мипо to ten stosunkowo niewiel- 
Ki kapitał obcy narzuca nam politykę 
przemysłową niezgodną z r ymi po- 
trzebann. Zyski. osiągane przez nbey 
kapitał, pod najrozmailszą poslacią, dat 
ја więc ponad 25^, rocznic. 

7) Ochrona pracy i ustawodawslwo 
socjalne nie wypełniają swych zadań 
Ogromna większoś wszystkie prawie 
zalargi pracownicze w Polsce powsla 
wały na He łamania przez pracodaw- 
ców obowiązujących praw. 

Tak ujmując istniejący slan faktycz- 
ny nawet nie usiłuję rozwiązać posla- 
wionega przez sichie zagadnienia, do- 
lyczącego obrony Państwa i uslroju 
społecznego. Jeżeli sobie uświadomię, 
e połowa ludności w Polsce nie do- 
jada, kilka milionów chętnych do 
pracy jest zbędnych, że ło, co stanowi 
największą wariość dla naszego Pań- 
stwa. ło jest rozum i siła mięśni, nie 
jest należycie wykorzystane, aby zorga- 

wanie pracować dla jego siły i po- 
lem i dobrobyłu społe: 
stwa, ośmielam się postawić tylko jed- 
ną tezę: nakładanie mniejszych lub 
większych ciężarów na świał pracy ani 
też największy wysiłek jednej lub kil- 
ku grup społecznych — piętrzącym się 
zadaniom nie podoła. 

Polrzeha na to skoordynowanych wy- 
sHków calego społeczeństwa. a przede 
wszystkim zrozumienia, że doraźne zy- 
materi choćby największe, u- 
zyskane z krzywdą jednej warstwy 
poleeznej. do celu nic prowadzą. Na- 
ciągana struna pęknie i tym boleśniej 
uderzy, im silniej będzie naciągnięta. 
Nie można i nie wolno upraszczać 
sohie zagadnienia przez zwalanie win 
na Rząd, regime, czy parlament =- mó- 
wil swego czasu poseł Tomaszkiewicz, 
Winę ponoszą ci wszyscy. klórzy nie 
chcą widzieć dobra ego społeczeń- 
stwa. a widzą ly]ko swoje korzyści 
osobiste. 

Według mego najglębszego przekona 
nia podniesienie skali życia robotnika 
i wlościanina, odciążenie go z danin 
publicznych. daleko idąca i rzeczywi- 
sta opieka nad pracą, dbałość 0 o: 
ię mogą stwor: tmosferę. w której 
braki naszego życia spolecznego będą 
mogły być usunięte i lo nie zaraz, 
przez wysiłek kilku pokoleń. Tylko 
w len sposób będziemy mogli przeciw- 
stawić się wywrolowej działalności ko- 
munistów, tylko tą drogą będziemy mo- 
gli odbudować zanfanie społeczeństw 
do Rządu oraz stworzyć harmonijną 
współpracę społeczeństwa z Rządem. 


Jeżeli te dwa elementy życia zbiorowego 


zostaną odzyskane, będziemy mogli by 
pewni, że emisariusze obcych państw 
nam nie zaszkodzą oraz ze na zew Rzą- 
du wszyscy będą bronić Państwa. w kló- 
rym sprawiedliwość, wzajemne posza- 
nowanie praw są naczelnymi i elemcn- 
larnymi zasadami rządzenia 
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ROŻNÓW 
Zygmunt Fijas 


Nikłe opienki psinek marzły u ławie siwizny. Muchomory, zapóźntione maślacze, kęny lisówek 
w żółtaczce u łach mchu nad rudą glinianką. Buki, dęby, smreki niebotycznym murem 
odbijały ogromny huk wichru ciągnącego z pólnocy. Niebo o barwie zwarzonego głogu niosła 
się na południe w stronę dzikich kaczek i sznurów bocianich. 

Zaryly się w dziurę myszy, zaskroniec wpló się w mierzwę żółtą. Myszy jeszcze nieraz 
migotały krągłymi ślepkami, ruszały wąsikami przebiegle. Poważny stuk опу polującej na 
korniki rozlegał się w ciszach południa. Las stał rdzawy nad rzeką miedzi, chybotał plomie 
niami światła buków jak wybuchami protuberancyj wydartych z jądra ziemi. Wściekłość 
nadciągającej północy grała na gonnych pniach smreków dziką fugę jesieni, I na tubach 
spróchniały ch 


Przyszła zima, las ścięto od stóp do głów. Fioletowe jutrznie otwarły kanonadę wybuchów. 
Zielona mgła ociekła zbocza. 
zeszła zima, przyszła wichura. Zmiotła kilka brzóz scherlalych 
B'yły dęby jak lwy obdzierane ze skóry 
Przeszła wichura, przyszła wiosna. Śnieg począł się czulić w płatach różowych. Віскйпа woda 
przeżarła jwietlisty róż śniegu. 
Na cienkie) gałązce kaliny trznadel zatrzepotał skrzydełkiem. 
Dzień pokwitl, blade smugi zamżyły w dolinie płynącego akwamarynu 
Las rozwił młodzieńczą żywość żółci. 


Przyszło lato. Z nim ludzie z teodolitami, siekierą. Poznaczyli pnie farbą. Przyszło lato, 
ostrze siekiery podcięło delikatne żyłki korzeni i na wybuchu uniosła buk pierwszy z kraja. 
Po tym wydarto smrrki, założono przyczep żelazny. 

— Hoo up, koo — up — zagrały gardła. 

1 oto jeżyny fioletowe nie pokrywają się matowym nałotem, rydze posiniałe od szronów 
jesiennych nie mienią się wytryskami sjeny, Фота nie iska się do słońca na niedołężnych, 
koltawych łapach jak śmieszny pelikan — аап. Stokrotki nie Arystalizują się w zaułkach cieni. 
Jeno wciąż świdry drq ziemię do iłów i margli. 

— duffduf — dufff — ffuka rytmicznie lokomotywa. 

— du — uuch, du — uf — stękają ciężkie kafary. 

I znowu jęczy drzewo, placze ciekłą żywicą, piły krają gonne pnie ściągane ze szczytów. 
Kołtawy żuraw niesie swój dziób, zanurza go w wykopie, otrząsa się jak гота. Ludzie dziobią 
ił jak bociany. 

I naraz świdry poczynają swój chorał zażarty. 


STUDNIA ŚW. FLORIANA 
Zygmunt Fijas 


W tej studni poeci topią swe rękopisy słuchając śnieżnych koloratur żabich. W tej studni 
utopiła sig Maryśka Wariatka, tęskniąca za cyklistą, który przejechał raz przez miasto 
w różowym trykocie. 

W studni Św. Floriana stojącej tuż u centrum rynku. 


Kamizniczki cupiące wokół rynku przygladaly się jej śmierci niegłośnej. Zawiewały zapachem 
cierpkich winiarń i słodkich piekarń. Żadna z nich nie stęknęła nawet. Tylko w sklepiku 
Tomasza Igiełki urwało się żelazko do prasowania spodni burmistrza jadącego do wód. 


Maryśka służyła u burmistrza, lecz ponieważ była wariatka burmistrz ją przepędził. — 
Ciągle stoi w kuchni i patrzy przez sad na drogę, którą przejechał obieżyświat w bieliźnie — 
mówiła burmistrzyni. — Na każde pytanie odzowiada nie do rzeczy. WT nocy budzi się 
i chodzi po sadzie w samej koszuli 

Wiród jabłonek, com je niedawno podparla, wystawa i patrzy na gościniec 


Maryska przestała służyć u burmistrza, lecz ponieważ była wariatką, utopiła się w studni 
św. Floriana na przekór zdaniu krauca Igiełki, który twierdził, że w studni woda żabie 
po oczy. 


Żaby, orfeusze studni, tyle w waszym śpiewie cudu, ie zwilgła cembrowina studni śpiewa 
jak harfa polska: po cieniutkiej nici pajęczej jedzie cyklista w srebrzystym trykocie, 
nasłuchuje kumkania studni i mknie co noc po gościńcu w biegun bieli 


POEZJA W TERENIE 
Karol Wiktor Zawodziński 


Jako członek jury pewnego konkursu 
poetyckiego miałem cenną dla siebie 
sposobność zetknięcia się nic z lą poe- 
zją, klóra przechodzi przez sito selek- 
cji redaktorów czasopism literackich lub 
wydawców-księgarzy, dbających (nawet 
jeśli koszta nakładu ponosi w rzeczywi- 

Sci autor) o poziomie zaopatrywanych 
znakiem swej lirmy publikacyj — lecz 
z jej surowym całokształtem. Było ty 
jej poznanie — używając modnej prze- 

i z życia politycznego nie przez 
zetknięcie się z jej reprczenlacją, lecz 
„w lerenie'. Dato ono możność spraw- 
dzenia zaslraszających skutków zamę- 
tu w wyobrażeniach o poezji wśród szc- 
rokicn warstw tych. którzy poezją si 
interesują, są jej choćby przygodnymi 
konsumentami i z pośród których w 
chodzą jej producenci. Jeśli brak praw 
dziwych taleniów wśród uczestników 
konkursu może być kładziony na karb 
przypadku, to nieprzypadkowe jest ma- 
nifesiujące się u nich zasadnicze 
powszechne pomylenie pojęć o poczji, 
zatrala kryterjów a zwłaszcza szczelina, 
jaka się tworzy (ostrzeżeniem mógłby 
służyć los innych sztuk!) pomiędzy poj- 
mowaniem poczji, jako szluki, jako bez- 
interesownej dzialalności artystycznej. a 
jej aspektem, јако wyrazu uczuć i my- 
śli istolnie ważnych dia twórcy. Bardzo 
wyraźnie cały materjał konkursowy roz- 
padał się na trzy zupełnie odrębne, roz- 
bieżne pod względem zamiaru aulor- 
skiego, grupy utworów. 

1» „Czysta poezja“, klórej Lwórcy, o ile 
nie są wyraźnie nachronistycznymi 
przedsiawicielami epok dawno minio- 
nych, obracają się w kręgu tematyki i 
środków ekspresji, ustandaryzowanych 
w oslalnich tatach na podstawie swoiste- 
go kompromisu między awangardziz- 
mem a epigonistwem po skamandro- 
wem, і odpowiadają — na niższym 1у1- 
ko przeważnie poziomie — lemu co się 
SZET: jakopoczja w czasopismach i 


W. Taranczewski — Martwa natura 


w przeciętnych .zbiorkach”. jest to bez- 
nadziejnie nudne! „sama stezona nuds 
użyję lrafnego słowa p. J. Kolta z arly- 
kulu w „Sygnałach jepotrzebne ni 
komu, nawel samemu Iwórcy 'chyl 
ko sposób uzyskania lulułu porty), pasie 
wewnęlrznie, obce i gluche lemu ws: 
stkiemu. co jest islolnem przeżyciem i 
szczerą emocją dla tych ludzi ogranicza 
jących się w swej twórczości do pew- 
nych tylko. konwencjonalnie dopuszezo- 
nych jaka poetyczne i konwencjonalnie 


yrażonych stanów lirycznych 
% Poezja społeczna i wogóle  „dy- 
daktyczna”. tworzo! przez 


tów: znowu ubogi zapas tem 
nym konkursie ogr: 
ju i со do zajętej wobec nich postawy 
przez zabarwienie polilyczne pisma u 
rządzającego konkurs w innem hyk 
by ogranieza i skierowany inaczej 
| ekspre- 
« właściwie do 7 
go zwierszowania i 


J 

stawienia. 
od czasu do czasu przybrania w szalę 
stylistyki poctyckiej, odpowiednio do 


litera 
lego 


punktu 1-go. paru 
lury agitacyjnej i 
kierunku. 


złagwortów 
publicystyki 


3» Utwory prymilywów, proletarjuszy 
skarżących się na swą dolę. najczę 
ściej bezrobotnych, dla których бг 
czość jest wypełnieniem zbędnego cza- 
su i promyczkiem nadziei na zdobycie 
lą drogą choćby jakiejś poprawy bytu; 
rzadziej rudnionego robotnika. który 
po odejściu od warszialu ma zbył malo 
czasu, by zapełniać cale fascykuly roz- 
myślaniami nad kweslja wychodzą- 


Nad-Przyrodzonemi 
konkurs przez jakiegoś manjaka pióra). 
albo przygolowywać całe lomiki wier- 
szy, informując przytem o liczbie utwo- 
rów zagubionych prócz tego wskulck 


zności. Naiwne lo 
WSZ ale tu jeszcze 
najwięcej bezpośredniego i szczerego 
slosumku do Lwórczości, najwięcej sa- 
modzielnego poszukiwania najodpowied- 
i azu dla nurlujących aulo- 
ra m i uczuć. Ta więc grupa może 
wzbudzić największe —zainleresowanie, 
choiby ze względów ,poza-poctyckicl 
jako odbicie rzeczywislości. czasem zgo- 
ła konkrcine są lu np. lakie wiersze 
do ukochanej. co się potem puściła: i 


trafne; albo jako wskażnik poziomu kul- 
lury i wyobrażeń o literaturze w da- 
nem środowisku; wreszcie najogólniej 


biorąc, jako „dokument ludzki 

W tem ślanie rzeczy nie wydało mi 
się r możliwy porównywanie i 
mierzenie jedną miarą wszystkich utwo- 
rów przyslanyeh na konkurs. Jakze tu 
pewien poziom. zdobytej dzięki szczę- 
śliwym okolicznościom życiowym, kul- 
lury literackiej. połączonej 


1 niewiel- 
kim zasobem zdolności raczej „odlwór- 
czych” niż twórczych jeśli nagrodzo- 
ne zostanie jakieś zręczne naśladowanie 
klórejś топо] manjery poelyckiej — po- 
równy 6 z (rafiającą do przekonania 
większości jury tendencją spoleczno-po- 
успя. ubraną zgrabnie w pozory рое- 
zji, albo z niejasno przebijającem po- 
przez nieporudność słowa — przyrodze- 
niem poelyckiem pól-anulfabety ? 
Poza tem. jeśli stanąć na slanowisku 
obowiązku, czylo porównawczego udzie- 
lenie nagrody, utworowi — najmniej 
złemu pośród zlych. to nie można za- 
pomnieć o pewnych absolutnych walo- 
rach słowa „nagroda“, którą nagrodzony 
hędzie się szezycil publicznie, powołując 
się na aulorviet pisma і składu konkur- 
sowego jury. gdy publicznie nie będzie 
wiadome lo czysto porównawcze jej 
znaczenie, ani skala przy klórej zastoso- 
waniu została udzielona. Konkurs może 
być czynnikiem utworzenia fałszywej i 
sadnionej renomy lilerackiej. 


107. 


ROZMOWA 


Mieczysław Jastrun 


Gdzie są młodzi, którzy powtórzą 
Moją melodię? 

Idą w hetmach sklepionych pod burzą, 
Daleko od niej. 


Domy rasną, koła na wodzie 
Pisze wiatr nocny, 
Jakby pisat niemą odpowiedź 
Gwieździe miłosnej. 


Ziemi coraz posępniej i ciężej 
Od tych umarłych, 

Nad którymi wargi mosiężne 
Już się zawarły. 


Tym, со w kwiat się rozdwaja i w piersi 
Białą koronę, 

Na zieleni, gdzie jeszcze szemrze 
Źródła minione 


Wokoło wzgórza, gdzie dotąd 
Noc niesie łowy, 
Przypomnijmy zgubiony wątek 
Naszej rozmowy. 


— Czy to ta dziewczyna przechodząca 
Zgubiła różę? 

— Czy wiatr krople deszczu postrącał, 
Że błyszczą w kurzu? 


Oni w hełmach sklepionych ї w dymie 
Nie słyszą ziemi, 
Gwiazd nie widzą, co wschodzą nad nimi 
Oczami strzelnic. 


MODLITWA O KONIEC ŚWIATA 


Eugeniusz Zieliński 


О, Adonai! 


Padnij na ziemię, niech usta 
czarne spalone od modlitw 
bez słowa będą, a w ciszy 
jak z dna ciemnego niech wstanie. 
Oto jest boski Twój ołtarz, 
oto jest ludzki mój pomnik, 

2 którego dziś na kamieniu 
nie został jeden choć kamień 
1 tylko obłok, co w górze 
zachwycał kiedyś mnie, bawił, 
jak płuco z piersi wydarte 
nad światem wisi i krwawi. 
Nie wstanie smukła kolumna, 
ni pierś pod stopą 2 żelaza, 
trzeszczące głucho пай głową 
nowe się wałą wciąż wieki. 
Padnj na ziemię zbolałą, 
palcami wyczuj chłód twarzy, 
wśród nagich, pysznych, skrwawionych 
trop wątły oddech człowieka. 
A gdy mrok zwolna zakryje 
ran sine ślady na ciele, 
chwast pokaż wokół, i piszczel 
1 gwiazdę bujną w popiele. 


] 08 О, Adonai! 


BEZROZUMNI PRZECHODNIE 
Aleksander Czyżewski 


Nazbyt wiele błękitu głębokim oddechem 
czerpiący w wątłe płuca jak źródlaną wodę, 
ulegamy, tęskniący, naszym ziemskim grzechom, 
zaplątani w drapieżną, niepotrzebną młodość. 


Słowami, cieniem czynu, uielbiący człowieka, 
odwróceni od mądrej drzew kwitnących prawdy 
nie umiemy, żarliwi, ciszy zmierzchu czekać, 
mierzonej trwaniem czasu. Przykazaniem twardym. 


Patrzymy, nie widzący. Słuchamy, nie słysząc, 
dalecy od aniołów w jakubowych zbrodniach, 
Zagubieni w nas samych i spragnieni ciszy 
przez całe życie wszyscy umieramy co dnia. 


POŻEGNANIE SIOSTRY 


Kazimierz Sowiński 


We wrzesmu jest na ziemi spoczynek i spokój. 

Niebo pod stopy się prószy liliowym pyłem wrzosów. 
Tak źle, chociaż pogoda rumient się koralami jarzębin 
I czas się w trzcinach zatrzymał. 


Młodość nie miała godzin, wiosen i zim. 

Trwała zorza od świtu do świtu. 

Trwał u ramion wiatr. 

Śnieg nutą najradośniejszą pod trzewikami chrzęścił. 
Kurz uliczny i ciężki dym, 

co rankiem wokół kominów się КЫН, 

ulatywał nad miasto barwną tęczą zachu ytu. 

Na serce spadać srebrnopióry ptak 

SZCZĘSCIE. 


JV gaśnieniu jednego zachodu zorzy blask 
przybladt. 

Wiatr skulił skrzydła, 

na ścieżce zaczął przesypywać piach 

— czas. 


I wtedy nawalnica dni w oczy. 
Zamieć chwil, łez pod powieką. 


Wtedy wzrokiem obłoki po niebie. 

Rękami chłód wody. 

U dna wieczoru księżyc pod czarnym cieniem 
kamienic 


Poczekaj, 
niecierpliwy srebrnopióry ptaku, 
nakarmię cię rosą wiosny, ziarnem letniej pogody. 


W smudze nieba ponad ulicą 

płoną i gasną gwiazdy, 

Wierna zawsze Wielka Niedźwiedzica 
toczy swe srebrne koła po dachach 
nad miastem. 


Tędy, tędy 
po kamieniach z loskotem przetoczyła się klęska. 


Wiele jesieni minęło, wrzesień znów. 
Pogubi się wrzosów zapach. 

Nie będzie, nie będzie, siostro, szczęścia 
w tym mieście z kamieni i snów. 


PRZEKŁADY Z POETÓW NIEMIECKICH 


Mieczysław Jastrun 


Kiedy się cz 
wydaje się jakby 
gała przede 


przekłady wierszy, 
lajemnica poezji pole- 
kim na dźwięku. Cho- 
dzi lu oczywiście nie o rytmikę, strofę 
rymy. lo wszystko. co niesie na swej 
fali hałas słów. ale o Irudną do ujęcia 
i nazwania harmonię wewnęlrzną, o 
nienapisane przez nikogo prawo. na mo- 


су хдд powne pojęcia. dźwięki. o- 
brazy łączą się tak |worzą poezję 
lm mniej obrazów. melafor, im czy- 


jej występuje we wierszu struna zna- 
czeniowa, tym ta harmonia trudniejsza 
jest do uchwycenia, a cóż dopiero do 
przełożenia nu inny języ Może dla 
tego nie ma dobrych przekładów np 
zMeinego.2e (о, со w jegona pozór pro 
slych strofach jest ponadczasową рое- 
„lo najistotniejsze, co wymyka się ści. 
m okresleniom. praktycznemu niemi) 
zywaniu rzeczy, tkwi w harmonii 
pozapojęciów w nagłym zderzeniu 
i ў ginie w  niedość 
yć romantyezuega 
Zapewne rację 
francuscy 


а co 
eby u: 


nieklórzy 
którzy twierdzą. 
wyścielić milczeniem 
z nich głos poezji, że 


teorety 
że росі 
aby 

musi 


znaczenia 7 ich potocznego łożyska, by 
mogły viecić niespodziewanym bla- 
skiem. I wcale nie konicezne są lu nic- 


nk 
znany 


metafor: 
wiers: 


czne i niezwykle 0- 
Goethego „Uber 
allen Gipfeln ist Ruh“, owo wspaniałe 
w, enie wieczoru. nie zawie 
bie ani jednej ozdoby stylistycznej, ale 
znaczen 
dohywa 


spodz 
zdob; 


się z nich 
zj. Ten шошу a wy- 
dźwięk nieodłączny od poczji, jak woń 
iatu, musi tlumacz uchwycić i 
w swojej mowie. Nie jest to 
łalwa ani prosta. i chodzi 
niony wyżej wiersz. nie podolat 
ak doświadczony pocta 
alf. 


spraw: 
о wy 
zadaniu nawel 
i Ilumacz jak SÍ 


7% kwialem bez zapachu. z wypcha- 
nym plakiem zestawić można chybio- 
ne przekłady, a jest ich więcej niż się 
na ogół sądzi „Ponad wszystkie wasze 
uroki mówi Norwid Ty poczjo 
i ty wymowo, jeden zawsze będzie wy- 
soki odpowiednie dać rzeczy slowo 
„Odpowiednie slowo“ w dziedzinie prze- 
kladu ma być wykladnikiem nie rzeczy, 
lecz slowa w innym języku. O odpo- 
wiednie słowo łatwiej w przekładach 
wyobrazeniow metaforycznej, 
gdyż można lu w pewnym stopniu 0- 
bejść trudności, znaleźć ekwiwalent, 
forme zaslępczą. Dlatego łatwiejsze do 
przełożenia są spiętrzone wiersze ba- 
rokowe ad przejrzystych wierszy kla- 
sycznych, obraz latwiej poddaje się 
przekladowi od pojecia I tak poematy 
z „Księgi obrazów“ Riikego mniej przed 
stawiają dla Uumacza trudności od- 
„Sonelów do Orfensza" lub „Elegij Du- 
inezyjskich". gdzie wszystko polega na 
nicuchwylnej, nieziemskiej prawie har- 
momi dźwiękowej. Zadanie tlumacz 
jest lu ogromnie trudne, ale jeszcze o- 
siągalne. Mówią o tym choćby prze- 
kłady Rilkego z poczyj Valery'ego, prze- 
kłady niesłychanie wierne a przy tym 


umiejace nie uromć піс z delikalnej 
muzyki pojęć oryginalu a la druga 
wierność Irudmejsza jest od pierwszej 
i ona przede wszyslkim świadczy o war: 
tości przekładu 
Napierski w swoim zbiorze tłumaczeń 
z poelów niemieckich* nie cofnął się 
przed (ак niebotycznymi trudnościami 
jak culkowity przekład dziesięciu „E 
а) Duinezyjskich" niniejszy przeklad 
jak podaje tlumacz popra 
nym przedrukiem z wydania z roku 
1930. dokonanego pr współpracy 
z Wilołdem Hulewiczem:. Ocena lego 
przekładu wymagułaby specjalnego slu- 
dium. Czy tlumacz podolat niesłych. 
nym trudnościom? Czy można ten prze 
kład uważać za wymowną transkryp 
lu? 
jskie” mają forme luż 
przechodzącego miej 
walny biały wiersz poza 
115 uksziałlowanymi w bia- 
slozgloskowcu Та .bezry 
mogłaby być czynnikiem 
jącym. umożliwia 
rność w słosnnku do oryginału, alc 


cję przegmujacego poi 

„ері Duino: 
nego heksumelru, 
scami w 
E legiumi 


trzeba pamiętać, że owa „druga v 
ność, o klórej już mówiliśmy, nie 
idzie w parze z wiernością znaczeniową 
potocznego języka. Juz au- 
ważył, że „wiersz bez е 
Się n. całą s а długo: 


im zebrzmieniu 
0102 wydobycie harmonii we: vnelrzue 1 
z twardej bryły języka, klóra odpowia 
dalaby muzyce oryginału, było najlrud- 
zadani tlumacza pa poko- 
ystkich zawiłości pojęciowych 


uamiu ws. 


utworu. 

Spląlama, dnia orygi 
nalu wymagała odpov w języku 
polskin naturalnego, to zna zdol- 


nego ży życiem jak nickló- 
re zawiłe formy Norwida. Pod ym 
względem prze l nie moze zadowo- 
lié. Posluchajmy np. początku egii 
Drugiej” 


бигаз ішу każdy jest Anioł. А jednak mi biada, 
фей załpiewam ku имин, duszy nieomal imiertelne. 
ptaki, wiedzący о was iei dnie Tobiaszowe odeszły, 
gdy = najpromienraejizych jeden u prostych odrzi 

(przystanął 
da drogi nieco przebrany, bynajmniej już nieokropny... 


Nie tylko lu, nazbyt często w polskim 
przekładzie Elegij" spotykamy miejsca 
papierowe i sztuczne: słowo nie mogąc 
wzbić się na wysokość pierwowzoru 
spada jak plak ugodzony z połowy 
drogi Może najlepiej przełożona zo 
stala Elegia Pierwsza z tym zakończe- 


Jestse nadarmo legenda, że po Linosie w żałach 
ongi otmielojąca się pierwsza muzyka jałowość oschłą 
f przenikła, 
ie w zalęknionej dopiero przestrzeni, z której boski 
[nieomal młodzieniec 

nagle wystąpił na zawsze, zachykotała pustka 

ouem drgnieniem, które porywa nas teraz, wspomaga 
[i koi. 


Mimo szacunku dla (гиди llumacza, 
należy jednak stwierdzić, że „Elegie 
Duinczyjskie* czekają jeszcze na rów- 
noważny przekład polski. 


Stefan Napierski: Poeci niemieccy. I]. Wa! 
szawa 1957 sir. 175 — Skład główny. Taw. Wyd. 
J. Mortkawieza. 


Równiejs: 


jest przekład — poematu 
p.t .Orleusz. Eurydyka. Hermes 
w klórvm, jak i w innych орагіх 
lemalach ЖЫ wierszach Hilkego, 
slary mil zoslal pogłębiony psycholo- 
gicznie. przelożony na język nowoc; 
snego człowieka. Ten wspaniały, 
lobny, szemrzący krepowym płaszczem 
poemat brzmi w przekładzie nieco o- 
sehle. mimo pięknych fragmentów: nie 
ma lu lego „drzącego powietrza” i 
strun lżejszych od wid о któ- 
rych mówił Norwid. Gorzej: zdarzaj 
się tu godne pożałowania połknięcia, 
w rodzaju „zerknięcie” (Zurückschaun), 
albo .z kupucą ponad jasnymi oczami” 
Die Heisehaube über hellen Angen) 
Mamy tu prawo wymagać od tłumacza 
wiele, wiersz ten howiem zdaje się mieć 
szezególne znaczenie w twórczości kil- 
Кодо, ukazuje, co poeta współczesny 
moze uczynić nawel z motywu lak o- 
nego, jeśli tehnie weń własne i 
Tylko takie „ożywienie” anlyku ma sens 
kuluraluy Czego nie dokonał Goethe 
w H ez. 1". co rozwiało się w sece- 
syjnej styli Hofmannsthala, to speł- 
nil Rilke w swoich wierszach opartych 
na molywach amtycznych. Jeden W 
хр potężniej przelwarzał antyk 
hy z epoką moder- 
jego wizyj mac; nie- 


ale zbyt był związ 


nizmu i czysta 
kiedy ornamenty 

Obok „Orlensza” ѕроіукату w książce 
Napie юра inny ulwór Bilkego o po 
tężnej sile ekspresji: „Źsłąpienie Chry- 
slusa do piel sz len slunow 
jedno z ostalnich ogniw wielkiego су: 
klu motywów biblijnych, klóre Hilke 


secesyjne. 


lu znow 


się 


lu jak w 


uym obok 
Hólderlin. 
kowała j 
icz ka n iego, jego „Tilozoliczność 
i niczw gięlkość w przestawianiu 


i łączeniu pojęć. Tlumacz mógł lu się- 
gnąć w pewnej mierze do norwidowych 
prób ,ufilozoficznienin" poezji polskiej, 


nie widać jednak śladów pracy w iym 
kierunku 


1кісһ, dotychczas omówio- 
rach ogromne różnice male 
riału językowego. w klórym przysz. 
llumaczowi rzeżbić przekład, stawiły 
opór nie do przezwyciężenia. W pew- 
nym stopniu odnosi się lo również do 
przekładów z Georgea. Precyzyjna in- 
strumeniali a wierszy lego pocly nie 
poddaje się łatwo przekladowi. Dźwięk 
ważony jesl lu na nieuchwytnie czuloj 
wadze. barwa znaczeniowa wyrazu 
ściśle określona: jak oddać w lranskry p- 
cji polskiej ten sam walor, jak nie u- 
ronić nic z precyzji wiersza, przypo- 
minającej niekiedy magię Mallarme'go? 

Elementy plastyczne łatwiej znajdują 
odpowiednik w slowic polskim, tym 
tłumaczy się fakt, że np. Heredia zna- 
lazł u nas szczęśliwszych Uumaczy niż 
Verlaine. George ze swoją przezroczystą 
substancją росіуска oparl się nawet 
tak sublelnemu styliścic jak Iwaszkie- 
wiez (to samo dotyczy również polskich 
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przekładów z Valery'ego) А może 
paralraza spełniłaby lepiej, w lym i 
w podobnych wypadkach, zadanie? Zn 
my przecież niedoścignione parafrazy 
dokonane przez poelów romantycznych, 
których odstępstwa mniej są wiarołom- 
ne w stosunku da „ducha poezji^ od 
uslepslw na rzecz „ścisłości“ pojęciowej 
w przekładach „wiernych“. Fragmenty 
„Iliady“ w afrazi łowackiego bliz- 
sze są duchowi poczji od wiernej nu- 
dy Dmochowskiego. Rewolucyjność Sło- 
wackiego w stosunku do tekstu Homera 
polej nie tyle na odstępsiwach od 
zawarlości pojęciowej oryginału, nie ty- 
le nawel na przepojeniu poematu grec- 
kiego lonem imislyki romantycznej, ile 
tłumaczeniu dźwięków oryginału 
na przekształceniu obrazów 
w wizje. Jak berło, które rzuca w gnie- 
wie Achilles w parafrazie Słowackiego 
lak cały lekst Homera rozsypuje się lu 
w gwiazdy. Warunkiem jednak dobrej 
parafrazy jest własna oryginalna kon- 
cepcja poctycka llumacza, a iw tym 
wypadku nie jesl lo droga bezpieczna, i 
jnż raczej, w razie niepokonanych trud- 
ności. należałoby poprzestać na przekła 
dzie prozą, jak la czynią Francuzi 
Jedno wydaje się bezspornym: thu 
macz powinien przekładać tylko te u- 
twory. które przeżył całą siłą swej wła- 
snej wyobraźni. Napierski Humaczy zbyt 
wielu poelów, zbyt różne rodzaje poc- 
lyekie chce przyswoić podobnymi środ- 
ami, by mógł spełnić ten zasadniczy 
postulat. Niekiedy zbyt prędko kapitu- 
łuje albo zwyczajnie omija trudności 
Tak np. „Cmenlarz* Hólderlina, swym 
zagubionym rytmem przypominający li- 


ryki lozaüskic Mickiewicza, wslrząsa- 
jący dziecinną prawie treścią uczucio- 
wą. w przekladzie Napierskiego nik- 
nie, zatraca się. staje się jeszcze jednym 
na ogół przeciętnym wierszem Wo- 
bodniej czuje się tłumacz w atmosferze 
innych romantyków. Z Achima Arnima 
daje jeden wprawdzie, ale piękny wiersz 
Lenauowi poświęca więcej miejsca, wy 
biera z niego raczej utwory sielankowe 
w innych zaś np. w .Żałobie niebios 
rozpogadza nieco mroczny koloryt je 
go poezji. Brenlano nalomiast został 
wyrażnie skrzywdzony. Jeden, i to nie 
zbyt udalny utwór, nie daje żadnego po 
jęcia о tym poecie Naprózno szuka 
łu pięknego wiersza, „Um die Harfe 
sind Kranze geschlungen'. albo zapo- 
wiadajacej Rilkego zwięzlej elegii „Die 
таш”. albo słynnej ballady: Die Lore 
Lay, ballady, którą przełożył Apollinai 
re, zmodyfikowawszy lylko jej zakoń- 
czenie i opuściwszy znaki przestankowe 

(Czy wiedzą o tym aż trzej polscy 
Iłumacze lego llumaczenia? 

Z przykładów późniejszych poetów 
uwagę zwracają piękne wiersze Meyera 
przellumaczone nie bez blasku i siły 
Żeby uzupełnić listę szczęśliwych prze 
kładów, należy lu również wymienić 
utwory Eichendorffa, w spolszczeniu 
wpadające niekiedy w lon prawie le 
śmianowski, których almosierę sent 
mentalno-sielankową odczuwa i interpre- 
tuje Napierski najlepiej Z Thedora 
Slorma dwa piękne wiersze, „Od- 
dżwięk' Schródera, dalej: słabiej repre- 
zentowany Liliencron. Skala i rozpic- 
tość, jak widzimy, ogromne. Napierski 
nie poprzeslał na utworach lirycznych 


dołączył również przeklad prologu dra- 
matycznego „Prozerpina“ i fragmenlu 
{гадай „Elpenor“ Goethego. wreszcie 


dobre fiumaczenie „komedii romantycz- 
nej” Buchnera p. L Leonce i Leona 
Ta niezwykle bo Skala ulworów 


UumacZonych wymagała, jak lo już za- 
uwnzyli&my, równie bogatych środków 
artystycznych tymczasem język oma- 
wianych prze dów nie jest bynajmniej 
ki". nieco oschły i monotonny na- 
мул wszyslkie ulwory prawie jednako 
wą barwi. Poza tym tlumacz ulega 
obsesji nieklórych wyrazów np. dygol. 
dygolać, A przecież lak jak prawdziwy 
Żytelnik poezji musi za każdym razem 
na nowo „zapalić świecę”, lak i tu 
macz musi własnym świalłem zbudzić 
w niowie. klórą włada, drżenie podobne 
do drżenia pierwowzoru. Po co Пита. 


czyć wiersz, jeśli nie wzbudził w nas 
bszego wrażenia” Napierski zajmuje 
nowisko zej historyka poezji i 


przypadkowego kolekcjonera zarazem, 
pragnie dać pojęcie a całokształcie poc- 
zji niemieckiej, czemu służyć mają tak- 
że zwięzłe i niekiedy bardzo trafne 
charakterystyki i noty. ale lo przerasla 
siły jednego thimacza, klórego znamy 
również z rozlicznych przekładów poe 
ji francuskiej 

Rola przekladu moze być bardzo róż- 
na i płodna w następstwa Zapewne 
nawct doskonały przekład nie zastąpi o 
ryginalu, leez w wielu wypadkach na- 
wet chybiony może zbl do niego czy- 
telnika. klóry nie dość jeszcze opano- 
wawszy język ulworu, dopiero przy po- 
mocy przekładu może dokopać się do 
jego skarbów. 


E. Wittig — Ewa (rzeżba) 


PRAWDZIWE ŻYCIE ANNY * 


Jerzy Zawieyski 


Xawery: 
Dr. Kwalis: 


Хаже 


Dr. Kwalis 
Xawery 


Dr Kwalis: 


Xawery 
Dr. Kwalis 


Xawery: 


Dr. Каі: 


Xawery: 


Dr. Kwalis: 


Xawery: 


Dr. Kwalis 


Xawery; 


Dr. Kwalis: 


Xawery: 
Dr. Kwalis: 


Xawery: 
Dr. Kwalis: 


Xawery: 
Dr, Kwalis: 


Xawery 


Dr. Kwalis: 


А. wilam pana doktora! 
Dzieńdobry! Jakze się sza 
помпу pacjen| miewa? 
Bez zmian. Dziękuję. Od 
wczoraj nie ma niestety zad- 
nych rewelacyj 

lim: to znaczy. że jesteśmy 
w stadium przyczajenia 
Jaklo? 

Nie możemy sie zdecydo- 
wać, czy się colnąć y 
pójść naprzód 

О kim pan doklór mówi? 
O nas trojgu. O panu, o 
chorobie i o sobic sa 
mym. Ale to nic. Musimy 
czekać cierpliwie 

duż mi nieraz піс starcza 
tej cierpliwości. To juź dru- 
Bi rok, doktorze. 

Ва, proszę рапа, są cho- 
roby. które trwają po pięć 
i po dziesięć lat! 

Dziękuję ża przyjemną per- 
spektywę! 

Ім dodatku nie zawsze koń- 
czą się wvzdrowieniem pa 
cjenta! 

Bardzo pan jest miły. pa- 
nie doktorze! 

Ja tylko chcę w panu 


robić więcej harlu i cier- 
pliwości. Trzeba czekać. 
Spieszyć się nie ma po co? 


Więc nie spieszmy się. Wo- 
bec lego niech pan siada. 
Dziękuję. Zmęczyłem іє. 
Odbylem w ciągu godziny 
Irzy wizyty 

Ciekawe? 

Nie hardzo. W ogóle nie wie- 
le jest teraz ciekawych cho- 
rób. Prawdziwie inteligent- 
ny i twórczy lekarz — nic- 
wiele ma do roboty. Jest pe- 
wien szablon w chorobach. 
Dosyć to głupie i banalne. 
Na pamięć wiadomo eo zapi- 
sać, jaki będzie przebieg i 
jak się skończy. Niecieka- 
we. 

A jeśli chodzi o mnie? 

A lo ca innego! Niema pan 


pojęcia, jak jestem rad 
z pańskiej choroby .. 
Dziękuję panu... 
Właściwie pam rozumie, 


że mówię o chorobie, nie o 
panu, — no, po prostu a 
pewnej abstrakcji, klóra 
mnie pasjonuje... 
Rozumiem, ale wolałbym, 
aby znalazł pan inny obiekt 
do sludiów. Nie mnie. 

Pan sobie nawet nie wyo- 
braza z jaką radością pana 
odwiedzam! 


* Fragment dramatu (scena I-ga), który w o- 
becnym sezonie wystawiony będzie przez Teatr 
Nowy w Warszawie. 


Xawery 


Dr. Kwalis 


Xawery 


Dr. Kwalis 


Xawery 


Dr. Kwalis: 


Xawery 


Dr, Kwalis 


Xawery 


Dr. Kwalis: 


Xawery 


Dr. Kwalis: 


Xawery: 
Dr. Kwalis: 


Xawery: 
Dr. Kawalis 


Dr. Kwąlis: 


Nie mnie. tylko јд! — cho- 
robe! Ja jej nienawidzę, a 
pan ja ubóst t Pan ја 
kocha! Pan się boi ja stra- 
cić! Pan o nią drży, jak o 
kochankę! 

No. może nie t dosłow- 
nie, jak pan mówi. ale dużo 
w tym jest prawi 
Pan jest rozbrajający, dok- 
torze! 
Widzi pan 
jest rzeczywiście romanly- 
czne — tylko trzeba ten ro- 
manlyzm dookoła choroby 
stworzyć Ja mam swoją 
metadę. dzięki której cza 
sem. gdy mani ochotę, cho 
roba może być czymś nie- 
zwykłym. 

Rozumiem. Pan chorobę 
rozwija. Pan pieści. Pan 
szuka dla niej towarzystwa 
nych chorób Pam jednej 
nie dowierza. Musi być ich 
dziesięć prawda? 
No, dziesięć, nie dziesięć, 
ale tak już jest, że choroba. 
która się objawia піс jest 
właściwą chorobą. Ja jej 
nigdy nie dowierzam. Szu- 
kam, werluję. węszę — aż 
znajdę (Obaj śmieją się — 
chwila pauzy). 


Może papierosa. doktorze? 
Таш stoją na sloliczku. 
dziękuję. z przyjemno- 
ścią (zapala) 

Sam juz nie palę. ale bar- 
dzo lubię dym Wiele już 
nie dla mnie, z tego, co kic- 
dyś lubiłem 


je ma sięczym 
ać. Aha! A jakże 


Ghlupstwo: 
przejmow 
tam sen? 
Dziękuję. Wl 
chwilą drzemalem. 

Nie o spanie mi chodzi. 
Pan przecież wie 

^ о co? 

О samą esencję snu: 0 ma- 
rzenia senne 

Ach, o t0? 
rze-nia--sen-ne." "Fo 
inc nie uwaza pan? 
Ten Freud, 10 geniusz, lo 
pocla, Mówiłem o tym z par 
nią Anną Oboje doszliśmy 
do tego samego twierdzenia. 
Pan jest lakże poelą, pa- 
nie doktorze! Kto wie, czy 
się pan nie minął z powo- 
kmiem? 


przed 


A wic pan, że moze lo i 
prawda... Bo mnie, jak poc- 
tów pociągają rzeczy ... 
jakby lu powiedzieć. rze- 
czy wyższe — i (ajemnicze.. 
Wie pan — każda rzecz, jak 
choroba, niby wygląda lak, 
a jesl inna. Coś się lam 
skrywa w niej samej. | 


Xawery 


Dr. Kwalis 


Xawery 


Dr. Kwalis 


Xawery 
Dr. Kwalis: 


Xawery 


Dr. Kwalis: 
Xawery: 
Dr Kwalis: 


Xawery 


Dr. Kwali: 
Xawery 
Dr. Kwalis: 


Xawery: 

Dr. Kwalis: 
Xawery 
Dr. Kwalis: 


Xawery; 


Dr Kwalis: 


Xawery: 


Dr. Kwalis: 


Xawery; 


Dr. Kwalis: 


Xawery: 


Dr. Kwalis: 


siym jesi smak. W tym jest 


Powinien pan pisać wier- 
sze, Шо powieści. Tak, jak 
Anna. 

k, juz za późno. Więc. jak- 
że te sny? 

Sny... Chcialbym panu zro- 
bić przyjomność i coś w 
myśleć... raczej. — przepra- 
szam, przypommieć so- 
bie -- ale nie moge. 

Może choć coś nie coś pan 
pamięla? No, może jakiś o 
braz, jakieś majaczenie? — 
Nie? 


Owszem... Teraz, popolud- 
niu sły em dzwony. 
Dzwony... lo ciekawe.. A wi- 
dział je pan? 


Widziałem... Byly czerwo- 
ne Na jednym siedziałem 
ja a na drugim.. na drn- 
gum kogut. 

'zdumiony , Kogut? 

ielony kogul! Zielony na 
czerwonym dzwonie! Ładny 
obraz prawda? 
Rzeczywiście niezwykły! 
Kogut. dzwony — ciekawel 


Коди! był zdenerwowany i 


stale mruzyt lewe oko. By 
wściekły na mnie. Gzulem, 
że chciał пине zamordować, 
bo byłem mały. malulki — 
о, lyci. Tak się balem, że 
zeskoczyłem z dzwonu 
w przepaść! Ach. to było 
straszne. I obudziłem się. 


już? 
Już. Może mało? 
Nie dziękuję, dziękuję. 


Bardzo panu jestem wdzięcz- 
ny. Muszę to dokladnie prze- 
myśleć. Dzwony lo cic- 
kawe. 

A mnie się wydaje, że cic- 
kawszy jest len kogul. Nie? 
Nie, Kogut — to głaupslwo. 
A со znaczą le dzwony” 
Hm... Nie wiem... Na razie 
nie wiem... 

To szka Adela pow 
działaby lak: będzie pow 
na rozmowa z łysym wie 
czorową porą.. 

Niech pam піс żarluje z rze- 
czy poważnych... 

Dziwię się, jak się pan ła- 
two dał wziąć na taki ka 
wał. Przecież to nieprawda. 
Jak lo nieprawda? 
Zmyśliłem ten sen, aby pa- 
nu sprawić przyjemność. 
A wie pan, — lo ciekawe. 
"То grubo ciekawsze, niż 
sen! Dziękuję panu! 

Z czego się pan tak cie- 
szy? 

O, tak, nie pomyliłem się. 
"То bardzo ciekawe. Pan tak 
często sobie marzy? 
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Xawery: Teraz już zupełnie nie 
wiem, kto z nas dwóch żar- 
luje? 


Dr Kwalis: Ja na pewno nie. Pan są- 
dzi, że taka opowieść ni- 
czego nie dowodzi? Że to 
niby pan tak pomyślał i 
już? i nic? Nie, — nie pro- 
szę pana. Pan sam nie wie, 
jaka w lym jest tajemnica 
Więc jaka? 

Nie oszuka pan swej pod- 
świadomości. Nie, nie! 
Опа pana oszukuje. Ona. 
Так. Cóż pan jest? Cóż my 
jesteśmy? lgraszką — za- 
рамка, niczym więcej! O, 
już się pan boi? Już pan 


Xawery 
Dr. Kwalis: 


patrzy tak. jakbym pana 
chciał zamordować. 
Xuwery (bardzo łagodnie). Proszę, 
niech pan siada. 
Dr. Kwalis: Co? 


Proszę, ażeby рап usiadl, 
tam w fotelu, О, tak (chwi- 
la pauzy). Anna dziś kilka- 
krolnie pytała o pana. 
Так? A gdzież jest pani? 
Zaraz nadejdzie. О, Anna 
mogłaby panu dużo cieka- 
wych snów opowiedzieć. 


Xawery 


Dr. Kwalis: 
Xawery 


Dr.Kwalis. Ja już mam całą lekę jej 
snów, Pani Anna — to nie- 
zwykła osoha. Ja ją znam 
lepiej, niz pan. 

Wierzę. Podejrzewalem піс 
lak dawno jeszcze, że pan 
się w niej kocha. Niech się 
pan przyzna — nie tam ta- 
kiego nie było? 


Xawery: 


Dr. Kwalis: No — wie pan? Ani mi się 
śniło. Wyslarcza mi moja 
żona. 

Nie [051 10 zbyt uprzejme, 
ca pan mówi, ani dla Anny, 
ani dla mnie. A szkoda 
Dlaczego? 

Chciałem właśnie prosić pa- 
na o pewną pomoc 


Xawery: 


Dr Kwa 
Xawery: 


BŁĘDNE KOŁO 


Jerzy Korwin Kosarski 


Chyba nieprawdopodobne 


„Na początku była wiara w jednego 
Boga i była wolność na ccie. I nic 
było praw, tylka wola Boga, i nie było 
panów i niewolników, tylko patriarcho- 
wie i dzieci ich“. Tak powiada Mickie- 
wicz w „Księgach narodu polskiego” 
wprowadzając współczesnego sobie czy- 
lelnika w swoiście rozumianą historiozo- 
lie. Trudno jednak pomyśleć, że tak by- 
ło naprawdę. bo skoro zajrzymy w ja- 
kakolwick historię, natychmiast daje się 
słyszeć szczęk oręża i jęki zabijanych 
ludzi. Niebywały zgiełk ludzkiego by- 
dia rozlega się bez przerwy na każdej 
dlugości i szerokości geograficznej. Cóż 
wohec tego ryku znaczy wojenny okrzyk 
tygrysa, jest to załedwie słabe skomlenie 
niemowlęcia. I istolnie okrzyczana gro- 


Dr. Kwalis: 
Xawery: 


Słueliam. 

Ale to jesl sprawa poważ- 
na. 

Więc? 

Pan pewno mógłby 
nieszczęściu Anny. 
Jakicmu nieszczęściu? 

No chyba pan wie.. Anna 
ma pewne urojenia, co do 
własnej osobowości. Są o- 
kresy, kiedy mówi o sobic, 
że jest drugą Agnieszką 
z Divion. Lub. że w czasie 
wojny. 

A tak, wiem 

To znów tworzy jakieś 
wielkie dzieła, których nikt 
nie chce drukować. bo są 
nie nic warte. 


Dr. Kwalis: 


Xawery pomóc 


Dr. Kwalis: 
Xawery 


Dr, Kwalis 
Xawery 


Dr. Kwalis: Przeciwnie to, co pi- 
jest genialne! Ja znam 
yslko! 

Xawery No wie pan? А zre- 


szla pan ma w ogóle bardzo 
oryginalne sądy. Przyzna 
pan jednak, że ja się Ic- 
piej na tym znam. 


Dr. Kwalis: Przypuśćmy. 


Xawery: Zwracam się do pana dla- 
lego, bo pan jeden może ty- 
mi swoimi sztuczkami ро- 
móc jej. 

Dr. Kw То nie jest konieczne. 


Jak to nie? Przecież ona 
się męczy! Traci niepolrzeb- 
nie energię, zdrowie, dopro- 
wadza się do ruiny! Nie 
wiele już jej brakuje, 
do reszty straciła rozum! 
Dr Kwalis: Iii, — rozum, rozum! 
Xawery Nie — z panem stanow- 
czo nie można poważnie ro- 
zmawiać. A dziś właśnie 
muszę lo z panem ostatecz- 
nie załatwić. 


Dlaczegóż lo akural dziś? 
Właśnie dziś... Tak sobie 
postanowiłem. Bo dziś wie- 
czorem (naraz zakrywa 
twarz rękoma) O, Boże! 


Xawery: 


Dr. Kwalis: 
Xawery 


za dżungli. jej niebezpieczeńsiwa i ma- 
nowce są raczej biblijnym rajem, ani 
żeli środowiskiem dzikich bestii. Po- 
tworny w swej przewrolności czlowiek. 
splugawił wszystko, co nie było ludzkic, 
osła obrał sobie za wzór dla głupca, Iwa 
i tygrysa wykluczył ze społeczeństwa 
porządnych slworzeń za ich rzekome 
łakomstwo mięsa, gawrona wyslrychnal 
na dudka, dudka na gawrona, a sam 
czym jest w rzeczywistości? Klóz do- 
równa mu w okrucieństwie i zacieklo- 
ści, w podstępie i chylrości? Kto tyle 
w niebywałym lakomslwie pożera ro- 
ślin i zwierząt? Klo wreszcie tak bez- 
wstydnie wykorzystywa siłę konia, wołu 
i osła? Zaisle, należy powiedzieć stylem 
proroków, nie udał się ezłowiek Slwór- 
cy, skoro najgorszy jest ze wszystkich 
zwierząt. 


Dr. Kwalis: Co panu? Co się stało? 

Xawery: 'próbując się uśmiechnąć) 
Nic Przypomniał mi się 
ten kogut i te dzwony... 

Dr. Kwalis: A widzi pan. Nie mówi 
łem? 


Xawery: (b. serio) Musi pan ralo- 
wać Annę. doklorze. Nie- 
wiadomo co ze mną będzie 
Niech pan wie, że lego od 
pana żądam. Jest pan przy- 
jaciełem Anny — no i mo- 
im także. Więc? zgoda? 
Będę próbował, chociaż.. 
Та chodzi o jej życie 
Ach, zaraz tak dramatycz- 


Dr. Kwalis: 
Xawery: 
Dr. Kwalis 


nie! Aż mnie ciarki prze- 
szły. 

Xawery No, więc? 

Dr. Kwalis: Dobrze. Będę się slarał, 

Xawery Dziękuję panu. Pan jest 
w gruncie rzeczy dobry czło- 
wiek. Pan tylko lak stra- 
szy. 

Dr Kwa 


serio nie boi. A 


(Dzwonek — da 


cierpliwy ). 
Xawery: O. to Anna. 
Adela: (whiega). Pani przyszła Ale 
też dzwoni, a£ uszy pucliną: 
Xawery: Panie doklorze! Proszę yi- 


miętać. Ja już do tej spra- 

wy może nigdy nie będę 

mógł wrócić?! 
Dr Kwalis: Dobrze. Powiedziałem już... 
(Rozmowa niewyraźna w ho- 
lu W pewnej chwili wcho- 
dzi Anna. za nią Adela. An- 
na Pras jest już nie mlo- 
da. mniej więcej w wieku 
męża. W postaci Anny jest 
coś niepokojącego Powodu- 
je to sposóh jej bycia, 1го- 
chę lakże ubiór. uczesanie, 
a głównie jej ukryte życie 
wewnętrzne. Anna rozlac: 
dookoła fluid tajemnicy i 
równocześnie zniewalające- 
go uroku) 


Daremna ofiara 


Z tego. co powiedziałem. wynika już 
jasno. że dosyć jest powodów, aby nie 
uwielbiaé czlowieka. Bo i za co? „Lu- 
dzie wyrzekli się Boga jednego i naczy- 
nili sobie bałwanów, i kłaniali się im 
i zabijali na ich cześć krwawe ofiar: 
i wojowali za cześć swoich bałwanów'* 
mówi lenże Mickiewicz. А od tego czasu 
zaczęły iść po kolei wszystkie wielkie 
nieszczęścia. W pożogach i wojnach 
ginęły dojrzałe i pełne głębi kuliury 
twórczych narodów, pobijał je bez wy- 
siłku mężny barbarzyńca, który wyra- 
finowaniu i delikatności przeciwsla- 
wiał swoje ramię z ciężką maczugą i 
brak skrupułów. Rozpoczął się laniec 
trwający do dzisiaj z niezmienną ko- 
leją rzeczy. Oto narastają rody na rody 


i Iworzą z czasem ogromne społeczeń- 
slwa; skrawki ziemi zszywa w calos 
wola zaborczych władców i procesy sub- 
limacji narodowościowej: z niczego nie- 
mal na ogromnych obszarach ziemi 
powstają imperia i blask absolutnej 
władzy. aż przychodzi z niewiadomych 
dni prz; ści bezwzględny wyrok 
śmierci, pod naporem nowych sił wali 
się wszystko w gruzy i znów lo samo 
lad polęzny Egipt pochła- 


nia zj. a później ona pochła- 
nia Egipt Wreszcie połyk: 
niebywale szybko rosnące imperium 


rzymskie. uby po k ku wiekach slawy 
i powodzenia z ię na łaskę i u 
łuskę barbarzyńców z głębokiej Azji. 
W (ол sposób każdy dzień historii ©- 
ciekał krwią walczących ludzi 1 w) 
zwalał się przez jednoczesne nie- 
wolę i wolność. poddaństwo i panowa- 
nie. 

W [den zgiełk okrucieństwa. głupoty, 
bohaterstwa i poświęcenia. nadużycia 
panów i męczarni niewolników padło 
wyzwinie człowieczeństwa.  Narodziło 
ę w fanatycznym narodzie Judy i Iz- 
raela, a było mu na imię Chryslus. Po- 
deplane przez człowieka 
zgwałcone jego s 
wyzwoliło się w pe 
chodzi lu o Ieologię. 
w dogmaty chrześcijań 
religijnej Przypuśćm 
ta nawel zawodowy i 
bożnik. niechże więc zechce okazać 
dobrej woli, aby zrozumieć rzecz 
potworność ludzkiego 
idei odkupienia lub ідеї 

v. Stąd też moment e- 
jesl krzywym 


kiej doklryny 
. że słowa le c 


CJE 


zabydlęcenie człowi mi że 


dial. naprawdę mic zni 
się W poezerwe stworzenia, ale 
muszę UŻYW: pojęć ustalonych 


szło tak daleko. że nawet (pr: 
konieczna jest legenda a ox kupieniu' 
w chryslumiźmic, o  wyrzeczeuiu się 
buddyzmie i t. p. 


jego kodeks lo odwel za 
podłość i małość człowieka w życiu 
społecznym. pry walnym. niedzynarodio 
wym 

Jakże więc żal mi nauk Chrystusa, 
Buddy i Konfucjusza, ich nóg ulrudzo- 
nych w ciągłej wędrówce na drogach ludz- 
kiego kołluństwa. Wszak zaciagnely się 
w szeregi wyznawców mnogie rzesze, 
a świal nie zmienił jeszcze swego obli- 
cza. Czy ustały już wojny, podłość, 
wyzysk i panowanie nad słabym. czy 
w nieuslannej walce dobra ze złem, 
Iriumfuje już dobro? Jakby o tym rzekł 
Zaratustra: 

Ariman zwycięża Ormuzda. 


Naiwna wiara 


Mickiewicz wierzył, że w epoce chrze- 
ścijaństwa wróciła na ziemię spra- 
wiedliwość, bo rzekł: „A wszystkie na- 
rody, klóre uwierzyły, czy to Niemcy, 
czy Włochy, czy Francuzi, czy Polacy, 
uważali siebie za jeden naród. і nazwa- 
no lea naród chrześcijaństwem, I królo- 
wie różnych narodów uwazali się za 
braci i szli pod jednym znakiem krzy- 


ża.i na 
krzyżową 

Złudzenie. Nieslety przykre i glebo- 
kie. Ta chwilowe zjednoczenie 
żawców w wyprawach do 
tej nie obaliły niydy 
nych państw; ię mo- 
dą ówczesną bez lupieslwa dobylku ma- 
hometan. Zaprzeczono więc chrysi i 
mowi w sposób tak wy Y. 
ba bardzo dużo dobrej wol 
zować uczestników 


ano 16 wojnę w Azji wojną 


v musi przeżreć ezlo- 
en kości, dopiero wledy pozwala 
zwać swym prawdziwym imie 
те} na lo nie zasługuje. 
Minęły już wieki, palos słów wiel- 
kich przeszedł z religii do literalury, 
stała się ona sumieniem człowie 
zewnętrznicniem jego niepokoju. 


go m 
niem, in 


spo- 
wiedzią zbrodni. Od gromkich słów wa- 


liły sach biblijnych gmachy 
i morze dawało przejście do ziemi ©- 
bieeanej. Dziś słowa brzmią martwo. 
cóż po nich, czyn ma tylko znaczenie 
dia ludzkiego życia. Prorocy nie wsta- 
nie 


ną już z grobu i poprowadzą 
zbłąkanej ludzkości na drogi właściwe. 
Klóżby ich zreszlą slucl ciekawsze 


przecież manowce. Tysiące już my- 
radziło nad zbawieniem czło! 
. cale trusty mózgów upadały 2 wy- 
siłku pracując 1 wynalezieniem filo- 
zoficznego kamienia. A kamień milczy 
i człowiek pozostal podł 
mu na najgorszy sposób. jeśli nie rzec, 
że po nowemu na gorszy od najgorsze- 
go. 

Sprzeczności i fragiczne — konflikly 
próbowały rozwiązać teorie socjologicz- 
ne. Na próżno! Nie wytrzymał próby ży- 
ia socjalizm i komunizm, lak mówią 
na całym świecie. Socjalisci zaś 1 komu- 
i lo samo przypisują religiom i dat 
niejszym ustrojom społecznym. Klo zna 
z nich prawdę ostatec; Nikt Próby 


z kościo po kazaniu i nauce. aby 
natychmiast zgrzeszyć; na konferen- 
cjach przedstawicieli państw podpis 
dyplomaci pakty, aby je nalychmi 
łamać przez działalno swego К 
słowo i podpis nic m 
przecież nie żyje na serio, każdy gra tyl- 
ko komedię. gorzej farsę, wznosząc 
jednocześnie ręce do Stwórcy lub w pro- 


aju; 
znaczą. nikt 


roczym  nalchnieniu mówiąc slowa 
wzniosłe o honorze i ludzkości Slra- 
Sz. sparszywiał już $wial. 


Sodoma i Gomora 

Pomyśli ktoś, że jestem już u dna 
rozpaczy, że pesymizm podgryzł już 
wiarę w życie. Nieprawda. W świecie 
walacych się ciągle ideałów zachowa- 
lem entuzjazm w 
Cóż 10 bowiem pos; 
skarb najdroż 
i slarannie. Możemy się wzruszać i ma- 
my chwile, kiedy op 
skąpiec. głupiec. wyzyskiwacz, gwałci- 
ciel i zbrodniarz, i olo staje przed zdu- 
mionym okiem Stwórcy prawdziwy 
człowiek. Jako Sam: nin oddaje po- 
sługę rannemu i poi go u sludni kry- 
niczną wodą. Człowiek jest dobry! — 
wołają wledy niektórzy, a lo tylko dobro 
i piękno ukazało się z dna jego duszy. 


Więc co jesl naprawdę z czlowiekiem. 
co prowadzi go na drogi, klóre tylko 
splunięcia są warte. Prawda dojrzewa 
tylko w samotności i tylko w pojedyn- 
kę istnieje odkupienie zbrodni Gdy 2 
tylko poczuje się człowiek w kupic. 
natychmiast wyzwala ze siebie ogromne 
zlo Dlatego im większe skupiska ludzi 
lym łatwiej o występek. Porównajmy 
tylko wieś z miastem. Każde ży je in- 
nym zupełnie trybem, ale miaslo i wię- 
сеј polrzebuje policji i sądów i zaka- 
zów. Istna lo zawsze Sodoma i Gomora, 
liczne więzienia. ares ledeze, domy 
rozpusty, kabarety i hotele albo pozwa- 
lają na ujawnienie niskich instynktów. 
albo przebraną ich miarę izolują w od 


powiednim miejseu. Wiadomo poza tym. 


że stolice państw hymnami wy 
poeci. ale wszak jednocześnie Warsza- 
va, Berlin, Paryż i Londyn słyną ze 
zbrodniczości i wyuzdanin. Idąc iym 
biegiem rozumowania moglibyśmy ulo- 
żyć labelę postępu zezwierzęcenia (bied- 
ne zwierzęta! Zresztą uwagi te nie są 
alnoszą się również do 
państw, Oto surowy w obyczajach Rzym 
ulonął w wyuzdaniu swego cesarsLwi!, 
o przedtem z Egiplem. Kar- 

taginą, Wschodem; w czasach zaś wspó ~ 
czesnych z Rosją Dlalego też nie dz 
i л Szwajcaria jest rządna 
(mimo demokracji) i porządna, że nie 
złego nie można powiedzieć na Danię. 
Szwecję i Norwegię. W tych państwach 
nieją jeszcze znośne warunki dla u- 
szlachetniania się człowie| najlepsze 
były w tym czasie, kiedy królowie pa- 
sali i strzygli słada owiec. najgorsze 
wiały się zawsze. kiedy narodził się 
imperializim i wszechwładny wódz na- 
rodu a później ludu pasał i slrzygl 
da ludzkiego motłochu. Ileż naprawd; 
niepokonanego zła lezy w zyciu poii- 
lycznym, pańslwo wszak jeszcze bir- 
dziej jest skłonne do niego. niż mias: 
Wsląpiło na drogę błędów dawno już 
w wiekach zamierzchłych ido dnia 
ejszego nie ROSŁO 
nego kręgu urzecz 
wielka Grecja jeszcze w RRG 
ach budo: šwiat piękny wy- 
Rosła kul- 
Koryncie 


silkiem filozofów i artystów 


lura na Krecie, w 
Уусун, aż przyszedł 
rzymskiego żołnierza i padły państew- 
ka, ale pokonaly przed tym dumną Per- 


lenach, 


się i wytresowały polem | nieokrze 
nych ftalów. To samo działo sięz Nic: 
саті, ilekroć rozbile były na drobne 


księstwa i królestw: 
ły ze sobą do wyścigu na polu szluki 
i nauki. + pruski król nakreślił ko- 
ło i rzekł. olo jest bóg nowy. I kłania- 
no się lemu kolu i nazywano tę część 
zaokrągleniem politycznym. I narody: 
stworzone na obraz Bozy kazano uwa 
żać jaka kamienie i bryły, i obcinać је, 
aby jedno ważyły jedne jak drugie. I 
państwo, ojczyznę, ludzi kazano uwa- 
iko sztukę monely, którą dla o- 
krągłości obcinano". Mickiewicz znał tę 
prawdę dokładnie przez tragiczny los 
Polski i po dzień dzisiejszy czuć ją je- 
szcze w spazmach narodu polskiego. 
Przez krew polaną obticie wróciła do 
Macierzy śląska ziemia piaslowska, a 
leraz lak od dawna cierpiące Zaolzie. 
Kamieniem milczenia legła twarda no- 
ga Teulonów na Mazury i ludy ballye- 


tyle razy staw: 


113 


114 


kie. I kiedy koniec temu przyjdzie o- 
stateczny i czyż rozwiąże się w sposób 
zupełny problem mniejszości przygra- 
nicznych, czyż nie będzie tak zawsze. że 
komuś krzywdę się sprawi głęboką. 


Nowy pochód 

Tymczasem nowe rosną cz po za- 
szaniu wojny światowej nowe puch- 
ną państwa. Z czasów slarożylnych po- 
relorówie i uzbrojeni w miecz 
jak archanioł wołają do wojn, na- 
rodziły się w len sposób dzisiejsze im- 
peria i dzisiejsze wielkie mocarslwa eu- 
ropcjskie Są nabojami dynamilu. go- 
towe każdej chwili zamienić się w po- 
cisk lub pelardę. Kiedy jednak wódz 
rzymski wymagał tylko, aby uznawano 
jego wielkość i powołanie. dzisiaj dyk- 
lalor huczy w morzu krępującej go 
ideologii. Człowiek nie ma spokoju, sko- 
ro woła gromko Salve! i Heil! Musi 
jednocześnie wierzyć w cały szereg 
prawd i dogmatów Doktryna partyjna 


CIERPKIE POBRATYMSTWO 
Grzegorz Timofiejew 


rekonesans dziennikarski po zie- 
mi Wacława podjął Filochowski 
w listopadzie ub. r. (Wacław Filochow- 
ski. Cierpkie pobratymstwo. Książka o 
Czechosłowacji. Inst. Wyd. .Bibl. Pol- 
ska“ 1938), a więc w warunkach о 
wiele spokojniejszych niż niedawno; 
Spojrzenie publicysty nie zostało przyna- 


glone przez roznamiętniony czas, przeciw- 


nie, dałob e mówić o tendencji bez- 
slronności: Filochowski nie poprzestaje 
na zas anym po obydwu stronach, 


lecz slara się, odrzucając plewy od ziar- 
na, przeniknąć do isloly sporu. W 
już leży życzliwość aulora: bierze na 
wet argumenty czeskie na serio, usiłu- 
je je zanalizować, choć napór uczuć 
zawraca (ок myśli w odwrotnym kic- 
runku. I dlalego właśnie tym większy 
ciężar galunkowy ma ostateczny osąd 
stosunku Czech do Polski i Polaków 
zaolzańskich, zawarty w sensie, który 
i na pierwszą kartę się wybił: cierpkie 
pobratymstwo. 

„Czemu to lak się dzieje 


zapytuje 
ze państwo reprezenta- 


Filochowski 
cyjnie demokratyczne. słowiańskie w i- 


deologii, pobratymeze w deklaracjach, 
z nastawieniem antyniemieckim, jeżeli 
nie na przestrzeni dziejów swoich w o- 
9010. lo w każdym razie w nowym u- 
kładzie stosunków -- więc że państwo 
takie, z którym naród polski sympaty- 
zował, któremu pomagał kulturalnie i 
politycznie, pańslwa zamożne, dobrze 
zorganizowane, na lerenie europejskim 
wpływowe zagięło parol na polskość 
paru niewielkich powialów z ludnością 
spokojną, do ostatnich lat niemal po- 
korną, biednjącą ludnością, która opar- 
ła się germanizacji, i chce nadal pozo- 
stać sobą, wierna swej Iradycji, języ- 
kowi, religii?". 

Umyślnie przytoczyłem zapylanie Fi- 
lochowskiego w pełnej frazie, gdyż są- 
dzę, że sformułowaniu temu nie podob- 
na nic zarzucić. Ujete w bezslronnym, 
szerokim stylu — może stanąć przed 
forum międzynarodowym i czekać spo- 
kojnie na rozstrzygnięcie. Gdy ucich- 
nie hipnotyzujący ulicę wrzask radio- 


wszystko jedno jaka lo jest doktryna. 
uprawia nicznany innymi czasy terror. 
Pod jego naciskiem maleje człowiek. a 
rosną mu ręce w niebywałym też da 
niej rozmachu. Padła na lud najwięk- 
sza niewola wszyslkich czasów nawet 
tam. gdzie obiecywano wyzwolenie od 
panów. Przyszli tylko nowi z nabojem 
pierwotnego chamstwa i $wiszezy bat 
w Rosji pod rządami komunistycznego 
dyktatora. Straszna to konieczność dzic- 
jowa, że wola jednostki jest niezałeżna 


od ludzi, ale pada na kolana przed 
wymyślonym przez siebie systemem. Za 


5, slemem idzie bowiem w karnych sze- 
regach туоша siła i bije w mordę 
nielilościwie. Bije tych, którzy nie chcą 
brać udziału w orgii Sodomy i бошоту 
świata, а stojąc z daleka od tłumu szu- 
kają drogi do zbawienia człowieka, 
Cóż wobcc tej siły znaczy walka w o 
bronie wolności i demokracji „Niekló- 
F z was powi iada również Mickie 
wicz rozprawiają o arystokracji i de- 


głośników i człowiek z galunku my- 
ślących będzie miał dookoła potrzebną 
ciszę — to pytanie przymusi do odpo 
wiedzi najbardziej nawet niechętnych. 


Ujmując sprawę samej Czechosłowa- 


cji w płaszczyźnie szerszej, dochodzi- 
my do prze dezenia, że budowanie 
państwa ezechoslowackiego zapoznajac 


austro-węgierskie doświadczenia, szło u- 
porem 51441 i drapiczno: w kierunku 
już w hislorii przegranym. Upadek mo- 
narchii austro-węgierskiej ujawnił pro- 
ces fermenlowania zamieszkałych na 
Ivch [erenach narodowości, które wi- 
doeznie dojrzały do własnego polilycz- 
nego samostanowienia albo zapragnely 
powrotu do swoich macierzy. Czecho- 
slowacja. tworząc państwo narodowo- 
ściowe, próbowała oprzeć ideę państwo- 
wą na naukowych i realnych przesłan- 
kach socjologii, więc na koncepcjach, 
gdy dolem. burzące się podskórnie. rwa- 
la dalej niewymierne życie. Filochow- 
ski słusznie określa Czechoslowacje ja- 
ko „państwo zbudowane przez uczo- 
nych” W pamiętnikach Benesza czy 
lamy: „Uprawiałem politykę stale i 


świadomie naukowo“. 


miału się 
Czechosłowacja zamierzała 
stać się wzorem dla demokracyj Europy. 
Filochowski pisze o tym z uzasad- 
nion: ironi: To znaczy, że wszystkie 
miłojące wolnos пагоду będą zazdro- 
ścić Czechosłowacji jej ustroju. A więc 
Niemcom czeskim będzie lepiej niz ich 
rodakom w Rzeszy. Polacy nie zcehcą 
wyjść spod rządów czt h i nie po- 
myślą nawel o połączeniu się z macic- 
1. Owszem. to byłaby ciekawa forma 
aki raj, azyl dla tych, którym żle u 
siebie. którym własny kraj skąpi scrca, 
chleb, wygód, opieki hib tolerancji. Tak, 
niczym nie zmącony pokój, dni praco- 
wiłe, ale uśmiechnięte. nocą zaś sny po- 
godne przy olwartych oknach i піс zam- 
kniętych na klucz drzwiach. * Atrakcją 
miało być silnic rozwinięte życie spo- 
łeczne. reform agrarne. powszechny 
dobrobyt. wysoki poziom oświaty, wol- 


mokracji i o innych rzeczach slarego 
zakonu; ci bracia wasi mylą się jako 
pierwsi chrześcijanie, którzy rozprawia- 
li o obrzezaniu i umywaniu rąk. 

Ale narody zbawione będą nie przez 
slary zakon, ale przez zaslugi narodu 
umęczonego i ochrzczone będą w imię 
Boga i wolności. A klo lak ochrzczony. 
bratem waszym jesl. Nie gadajcie wiele 
о pr h. Prawa są jako obligi, a 
rządy jako wierzyciele, а ojczyzna jako 
dobro Im podlejszy i chylrzej sl 
wierzyciel. tym mocniej go opisują. a 
ojcu і brahu wierzy się bez obligu. 

Przeloż bądźcie doskonalymi, jak 
postołowie. a zawierzą wam narody 
co postanowicie prawem będzie nie tyl- 
ko dla was. ale dla wszystkich wolnych 


ludów” 
Jakże mi żal, że le słowu poszły na 
marne, że nie powslaly za nami skr: 


dła husarii. klór ak wicher umiała 
spaść w obronie zagrożonego. 
Ojczyzno! 


ności polilyczne i te айу pańslwo 
Masaryka wygrało dobrze na arenie dy- 
płomatycznej. Pod sugestią programo- 
wych dobrodziejstw „najlepszej demo- 
kracji* przyrzucał Czechosłowacji ohce 
narodowościowo ziemie Irakiat wersal- 
ski i pod tą samą sugestią zapadła 
w lipcu 1920 roku tragiczna dla nas 
decyzja rady :unbasadorów, oddająca za- 
grabiony Śląsk Zaolzański Czechom. 


Ale oprócz teorii islnieje życie, nic- 
ehelnie na ogół stosujące się do przesła- 
nek formułowanych przez  najtęższe 
nawet głowy. I to ie przyszło do 
głosu akurat irracjonalnie, akurat w u- 
czuciachanie według lrzeZwej kalku- 
lacji: wbrew ,demokracji'a2za odrodzo- 
nym nacjonalizmem. Wledy nad nauko- 
wo brzmiącymi zapowiedziami, co do 
których Filochowski sądzi, że chyba 
zoslały ułożone w najlepszej wierza 
w porywie enluzjazmu wolnościowego, 
wzięła górę lwarda i egoistyczna jak 
wszędzie zasada: racja stanu. Narodo- 
wa ekspansja czeska hamowana na pół- 
nocy, zachodzie і na połidniu przez 
element bardziej odporny i ugruntowa- 
ny gospodarczo obróciła się przeciw 
Słowaczyźnie i Polakom. Wyzwoliła 
czynniki egoistyczne,  wynaradawiają= 
dzia: се ра cichu poza 
konstytucji i zobowiązań 
międzynarodowych. 

Wynik? Śląsk za Olzą zapisany zo- 
slał krwią i cierpieniem. „Ciężar tych 
faktów — pisano w końcu ub r. — 
już jest tak znaczny, że nie wiem, czy 
się nadaje do precyzyjnej wrażliwej 
wagi. której druga szalka miała by jako 
równoważnik, dajmy na to, lylko przy- 
jazne deklaracje“. 


Czas te wątpliwości potwierdził naj- 
zupehniej. Waga sporu. ahciążona cię- 
żarem najkrwawszych faktów. przechy- 
lié się musiała na rzecz bezpośrednie- 
go a koniccznego rozwiązania. Bo nie 
ma takiego miecza przeciwieüslw, co 
by ni ierlelne ciało Naradu rozciąć 
potrafił, Moe scalania się narodowego 
jest dziś najpotężniejsza. 


MUZEUM NARODOWE W WARSZAWIE 


Fragment wnętrza 


Widok ogólny gmachu 1 1 5 
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DYMY NAD ŁODZIĄ — FRAGMENT POWIEŚCI 


Tadeusz Sarnecki 


Drugi już raz Korcowa wychodzila 
pod fabrykę, ale nigdy nie spolkała 
Grzelaka, pracował widocznie na nocnej 
anie. Sądziła, że go dzisiaj spotka 
i radu była, że w mroku nocy odbędzie 
się jej decydująca rozmowa. Jakże ża- 
lowała leraz, ze mu tak ocholnie polc- 
gła w miękką pościel usłaną przez jej 
własne ręce. Cóż to była jednak 
kosz lo wspólne mieszkanie z mężem, a 
później z kochankiem. Ogarnęla ją też 
tesknota za najbliższą ojczyzną serca 
czworokąlną, niskosklepioną izbą. Zyl 
w niej człowiek bliski kiedyś, którego 
«<awiodłu, czyz jednak małżeństwo nie 
jest eo innego niż miłość? Czyz mąz 
miał prawo odtrącać ją od siebie i war- 
ształu jej pracy za to, że kochała? Ja- 
kiez wielkie to zreszlą było złudzenie. 
Odeszlo tak samo jak przyszło. Czyż 
jest naprawdę coś stałego w ich 
życiu Korców i całego środowiska, 
w którym zyją? Jakby nie rozumowala, 
zawsze wychodziło. że bardzo chętnie 
wróciłaby do męża szczerze żałując nie 
szczęsnego pożycia z Grzelakiem. Ale * 
Korc nie chciał się zgodzić zawiedziony 
w swoich najgłębszych nadziejach. Nie 
odezuwal potrzeby kompromisu i 
mógł przebaczyć, że zalracila poczuci 
przynaleznosci do niego, że złamała 
przy igge. na mocy klórej zobowiązała 
się być mu w życiu osloją i jedyną 
może namiastką rozkoszy, co wśród iru- 
dów ugniatających proslego człowieka 
ad pierwszych lat życia, az do śmierci, 
są czasem najbardziej upragnione i 
сеппе. Na nie więc nie zdały się namo- 
wy kolegów i kobiet, aby zcszedł się 
Korc z zoną. Przyszli do nicgo w kil- 
ka osób i trudno im było nawiązać roz- 
mowę. O ебх bo lo chodziło, cz 1o 
jedyny raz taka syluacja miała miejsce 
W chytrych oczach przybyłych męż- 
czyzn zamigotał złośliwy płomień. Sic- 
dzicli właśnie na przeciw Korca i u- 
ważnie wypalrywali oczy. Ale on chla- 
па! im w Lwarz nielitościwie 

Babę na raz to i ja dostanę, a swo- 
jej nie pozwolę! Więc zaczęli od nowa 
coraz mocniejsze wyciągać argumenty 
Cały świat na tym stoi, mówili, która 
to z bab nie podpuści się, a my? Zn- 


pytali odwaznic, Ale Kore uniósł się 
wiedy z krzesła i gniewnie wykrzyki- 
wał: 


A niech lam stoi! Co mnie do świa- 
la? U mmie stać na tym nie będzie. 
Wziąłem żonę dla innych. czy dla s 
bie? W kopalni węgici p i dra- 
pałem, a ona tak? 


szli więc zawslydzeni w sam Hum 
ciekawych plotkarek i myśleli uporcz 
wie. a więc lo lak? bo im prawda w; 
garnięla przez Korca głęboko zapadła 
w serce. Ogarnelo ich nagle zasmucenie, 
nie mieli wszak w domu ani prawości, 
ami dobrobytu. x sam jeno niet асу 
niepokój nawet w amroczeniu pijań- 
slwa. Wypadck z Korcową olworzył 
im CZ Nao (Gets 2 i 


ry шогы ho przeciez KARE wi 
widział w swym małżeństwie Szcz 
a wiarołomstwo żony zabiło je bezpo- 
wrotnie i zburzylo marzenia, ostateczne 


ztwdzenia jego Życia Któż zresztą oni 
ziennie na sygnał syren [a- 
bryce: nych zrywali się z ciasnych lego- 


wisk 


żytniego chleba. Zapijali go herbalą lub 


kawą z dużych bla nych garnezków, 
aby w następnej niemal sekundzie olwo- 


rzyć drzwi swoich mieszkań i spiesznie 
dązyć do pracy. 
Świal zewnętrzny niósł im dziwny 


i nieopanowa! niepokój niemym а 
groźnym pytaniem == co lez będzie «dzi 
siaj. Czasami leż zdawało się im w po- 
ranek mglisty jeszcze i ciemny. że nad 
miastem przelatuje jak wicher dzień i 
dudni ich krokami i drga płaszczyzną 
nieprzyjaznego powietrza w rylm syren 


ochrypłych i ustających. W wala- 
cych na wietrze obłokach dymu i 
chmur zdawał bal brze- 


mienny, ale niemniej jakiś nielitościwy 
1 napełniający 
strachu przed panem mi ym i bez- 
względnym. Szli wtedy skuleni w sobie 
do przestronnych sal fabrycznych o- 
głachłych od stuku. szmerów nieuslan- 
ych i zgrzylów, ale bez poczucia ra- 
dosci ze spełnionego obowiązku i bez 
czci dia kapłaństwa pracy, jak zrceszla 
wszyscy ludzie, stale wkręceni w kic- 
zabiegów dla osób i instytucji. któ- 
re są im zwykle ohojęlne. a nawel cza- 
sem wrogie. To nieciekawe życie leż 
lo teraz w świadomości Korcowej nic- 
znośnym ciężarem. Znalazła się nagle 
i niespodziewanie poza obrębem ro- 
dzinnego koła jej stery. Do Korca nie 
było już powrotu. wiedziała to od tych. 
którzy poszli do niego przemawiać za 
jej krzywdą. Odtworzyli jej rozmowę 
ze wszyslkimi szczegółami, że nagle 
w niespodziewanym olśnieniu ujrzała 
swego męża z oddali w olbrzymiej wiel- 
kości. То on jest taki -— myślała w zdu- 
mieniu, zdobywając nagle dla siebie 
nowe krylerium Przez jo 
den jedyny bunt dumnego człowiek: 
wywróciły się w niej z dawna ustalone 
pojęcia i świal zaczął napływać do 
świadomośc zupełnie inmej  pła- 
szczyźnie widzenia. Tym bardziej leraz 
mia żal do siebie i Wiklora. Tę рс 
lle, którą sobie sama zawiązała na gar- 
dzieli chcia zacisnąć do końca. Za 
chwilę go ujrzy i porozmawia z nim 
po raz oslatni w sposób zdecydowany. 
Pella może dźwigać do góry bardzo 
wielkie nawet ciężary, albo może przez 
zacisk powodować nierć. Musi być 
więc wóz albo przi przecież (rze! 
prostować drogi i Ą życi 
Ulicz! przy klórej stala fabryka 
Rychiera, całkowicie była pogrązona 
mroku. Wielkie i rozrośnięle {0ро- 
le zagęszczały jeszcze ciemność na 
chodniku i tuż przy fabryezuym murze. 
To i lepiej, ż k nie wielu będzie 
miała świadków dzisicjszej rozmowy, 
Może zreszlą odbędzie się bez seen i 
dramatu. Może Wiktor zrozumiał na- 
reszcie świńslwo swego postępowania 
i wróci do niej na zawsze, oto dziecko 
już kwili jej w łonie i najsłodsze w; 
razy cisną się matee na usta. Jakżeż zy- 
сіс może być piękne i jakze !atwo lu- 


serce grozą biblijnego 


dzie psują sobie jego uroki. Korcowa 
nie mogła już myśle Mokome, 


ego s 
sloszenia w jej umyśle i а Чу Go- 
rąco zalewalo ją na piersiach duszno- 
ścią i zamieni. i imne dreszcze 
tworzyło dziwne prawo swoistych przy- 
pływów i odpływów niespokojnego Ig- 
ku. Jak to naprawdę będzie. czy wróci 
do niej na zawsze. czy uzna się opie- 
kuna swego dziecka Dia mego jest to 
bękart. płód zukazanej miłości. Jak on 
lekko wymawiał tę paskudną nazwę 
dla skułku własnego zapomnienia. Po- 
diy. Pol kroplisly spływał już jej po 
czołe i bladość zalała całą Lwarz. Por. 
lier ze zdziwieniem spojr ią i 
wparb swój badający wzrok w jej go- 
rejące oczy. Usunęla więc się w c 
Pod drzewem topoli stało jeszcze kilka 
kobiel w oczekiwaniu na kogoś. Pomału 


nadehodzili już robolnicy ma nocną 
zmianę. spokojnie przechodzili орок 
porliera ginąc w mroku fabrycznego 


dziedzińca. Czy leż żdy ma lak spo- 
kojne sumienie. jak oblicze i chód, my- 
ała Korcowa. coraz szybciej oddycha- 
jąc z niepokoju i nerwowej emocji o- 
czekiwania na oslaleczne. a może stra- 
szue słowo i starcie. Zmarlwiala. W od- 
ległości może dwudziestu kroków szedł 
już Grzelak w  lowarzystu robot- 
nika i dwóch kobiet. Hozmawial be 
irosko i $mial się głośno. Z nim re 
stwa. Nagle z głębokiej nad- 
adomoś i uderzyła na Korcową nie- 
(iść Dla niej ostatnie dni ycia 
przedstawiały jedną tragedię i łańcuch 
nych zgrvzol. Ile już razy prze- 
żywała wszystko najokropniejsze cze- 
пјас lak na niego w tym samym miej- 
scu. a on się śmieje i może inną io- 
ruje juz drogę do nowego łożu z cie 
płem kobiecego ciała, skurczami mię- 
śni i pokrz 
trosko śmieją się jego towarzy: 
i już w krąg Światła gazow 
Korcowa oderwała się z A cienia 
i stanęła na przeciw Grzela Musi 
ło być coś bardzo wymownego w jej 
zachowaniu i wyrazie twarzy, bows 


scy nagle zatrzymałi się w micjscu. a 


wkrólce Wiklor wyraźnie przerazony 
odwrócił się niespodziewanie i prawie 
Мес zaczął w przeciwnym kierunku. 
Porlier wychylił się z sionki i z reszlą 
świadków obserwował zdarzenie. Kor- 
сома biegła zdyszana za Grzelakiem 
wołała na niego po imieniu: Wiktor, 
Wiktor, chcę ci coś powiedzieć, ale nie 
słuchał. Przebiegł na drugą stronę, ale 
i Korcowa była luz za nim. Chwyciła 
go za marynarkę i przylrzymała. 

iab pod parkanem i milczał dyszac 
ko. Jakże go teraz nienawidziła, gdy 
tak stał przerażony wyraźnie i z lękiem 
jej anej twarz; 
jego nóg runęła reszta nawy 
je€ jej dotychczasowego życia, w kló- 
rym nie prawie nie było na seria i 
szystko co chwila waliło się w gruzy: 
święte słowa i przysięgi, powaga, sla- 
łość i prawość ciągle doznawały gwał- 
tu i upokorzeń. Jeden Kore był te- 
raz dla niej człowiekiem na serio © 


żelaznej niezmożonej konsekwencji. Od 
niego zaczynał się jakiś zwrol. Ale 
gdzie i jak iść teraz jej w życiu samej 
i złamanej. Jeszcze raz przyjrzała się 
dobrze Grzelakowi. Ten tylko zdołał 
wykrzlusić jej w twarz w nieustającym 
przerażeniu 
Czego chcesz, czego chcesz ode 

mnie. Mówiłem Ci już. odejdź ty kur...! 
ie dokończył słowa, gdy go zalała fała 
sirego płynu. Parzyła okropnie, wże 
a się w oczy. mózg i rdzeń pacie- 
rzowy głębokim bólem. Krzyknął ivlko 
mój Boże i upadł jej do stóp 

Korcowa przygolowała i sobie do 
wypi iru € w malej flaszeczce 
ale nie odezuwala potrzeby samobój- 
jeszcze by powiedzieli. 
miłości do niego. a ona przecież 
nienawidziła. Rzuc więc bu- 
ę na belon chodnika i w ręce nad- 
ających ludzi od strony porlierni 
hiera poddala się lekko i miękko. 
adlata 


stwa. Dla kogo. 
że z 
tyłka 


NASZĄ MIARĄ 
Rubryka redakcyjna 


Intensywność życia kulluralnego, pęd 
od dolu i dynamizm ideologiczny wy- 
tyczają granice realne, obalają słupy, 
scalają lub rozdzielają. Ale tu warun- 
kiem musi być pełnia kulturalna, świa- 
domość swych sił i zestrzelenie wszy- 
lkich wysiłków. zmierzających do o- 
kreślenia nowego stanu rzeczy. 

1 nie tylko lo — ale wydobyć trzeba 
potencjały kulluralne, nadając im по- 
we polrzebne wymiary. 
arść ludzi, klóra podjęła walkę o 
przebudowę łódzkich stosunków kultu- 
ralnych. о wyrąb haszczy bezwładu 
i merkaniylizmu, nakreślila sobie no 


we cele już w tytule pisma. Wymia- 
ry! Nazwa każdego pisma, a ile zosla- 
lo ono pomyślane na serio, jesl jak 
embrion: rozwija się z każdym nume- 
rem, od intencji do usprawiedliwionej 
pełności, od zamiaru do stawania się. 


Nazwa nasza dojrzewa do zawołania 
bojowego. Chodzi nam o następujące 
rzeczy (o niektórych już pisaliśmy 

1) O nacjonalizm twórczy. wolny od 
krzykactwa prostaków i partyjnej dc- 
magogii, nacjonalizm w wielkim sty- 
lu, sięgający najehlubniejszej tradycji 
Rzeczypospolitej 


Stary kosciolek w Białce ( pow. nowotarski) 


Zamek w Niedzicy (baszta połudn.) 


м. 


O kullurę i szlukę, które by były 
wyrazem potęgi duchowej Polski, 

3) О etykę chrześcijańską w slosun 
kach międzyludzkich 

4) О zastąpieniu (rupów. karierowi- 
czów, hololy i głupców elemenlem mło- 
dym z dołów, konslruktywnym i zdol- 
nym do entuzjazmu, aby Polska została 
zdynamizowana i powiązana z robotni- 
czo-chlopskim podłożem. 

Те postulaly na gruncie łódzkim 
nabierają szezególnej wyrazistości: rz 
ba zmaterializowane środowisko lkna 
kulturą jak prądem, powołać je do peł- 
niejszego i bardziej świadomego 
cia, a przede wszystkim wyzwolić 
więzione siły młodości Jak d: 
niej proletariat polski dokonał poloni- 
zacji miasla w założonym przez obcych 
przemyśle, lak dziś młode polomsiwo 
tamtych pionierów. co się z maszyną i 
obcością zmagali. wykszlaleiwszy się 
w uniwersyteckich środowiskach, wraca 
do Łodzi i wbija stopy w czarną su- 
гомд ziemię Tu chcą żyć, lu chcą pra- 
соза Ale nie dla zarobku jedyni 


młode pokolenie pragnie zmienić obli 
cze Łodzi, bije w marlwą bryłę płonący 
ma 


mi dlutami i 
lo prawo i 
dzinnego miasla 

.Wymiary^ pragną być glosem idą- 
cych zmian młodym i szorstkiim 
i dlatego właśnie uprawnionym do na- 
zywania dróg. Jeśli drogi le będą wio 
diy przez miejsca zabagnione przez 
drańslwo lub zabarykadowane przez cię- 
таг glupoty albo ро proslu przez złą wo- 
le nie powslrzymamy się przed wal- 
ką. Kazdy czujący w sobie prawość 
duch mlodości i zmagań będzie na- 
szym sprzymierzeńcem, wszystko ink 
ne — godne pogardy lub ciosu. 

Zmienić Łódź? Zapewne, nie jest to 
Sprawa łatwa Idzie jak z kamienia? Ale też 
na kamieniu krzesać jest najlepiej iskry, 

Mierz siły na , Wymiary"! 


prawo do tego, bo 
mu milość ro- 
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Z WALK ROBOTNICZEJ ŁODZI 


Archiwum rewolucjonistyczne „Wymiarów” 


Cokolwiek mówi się o początkach przemysłu 
w Łodzi, jest to miasto na wskroś polskie, polski 
bowiem był łu największy kapitał: praca robot- 
nika. Fraca ta dała już największe procenty: 
łysiączne rzesze, przywołane okrzykami syren 
z okolicznych wsi, dokonały stopniawa poloni- 
zacji miasta. Procesowi temu towarzyszyła jedno- 
cześnie walka rewolucyjna z carctem i o nowe 
formy życia społecznego. W związku z tą walką 
kształłowała się psychika robotnika łódzkiego; tu 
pelna zmoyań przeszłość określiła przyszłość 

Sądzimy, £e dla charakteru Łodzi mo fo pierwszo. 
rzędne znaczenie. Dlotega też tradycji rewolucyj- 
no-robolniczej naszego miasta udziełać będziemy 
specjalną wwagę. Z numerem niniejszym wpro- 
wadzamy t archiwum rewolucjonistyczne 
„Wymiarów”, które zbierać będzie i ogłaszać 


zw. 


wszelkie przyczynki do robotniczo-rewolucyjnych 
dziejów Łodzi: materiały autentgczne i rozwo- 
żania, wspomnienia historyczne, listy, nieznane 
teksty pieśni, relacje uczestników walk, opraco- 
wania i t. p. 

Do bliższej współpracy w iym dziale zaprosi- 
ligmy Eugeniusza Ajnenkiela, badacza dziejów 
robotniczych Łodzi t współpracownika „Niepod- 
ległaści „Kroniki rewolucyjnego 
w Polsce”. Również z prośbą o współpracę zwra- 
camy się do tych wszystkich, którzy pracami 
swoimi, wreszcie nadeyłaniem zebranego przez 
siebie materiału historycznego mogą kolumnę na- 
szą zasilić 

Archiwum rewolucjonistyczne „Wymiarów” pub- 
likowone będzie w miarę nopływanio materiału. 

REDAKCJA 


oraz ruchu 


U KOLEBKI POLSKIEGO HYMNU ROBOTNICZEGO 


Eugeniusz Ajnenkiel 


Kra wy” 
Olbrzym, lud. 

Skąd? 

Z tej ziemi, mojej ziemi. 
Kto wódz? 


Głód, wolności 
Jaki twój cel 
Nasycić 


Joe i 
рит” PPS 


głód. 


Gori zest; 


do niej jesl pi 
robotnicy i pracownicy. pieśnią wyra- 
żamy lez swe przy nie do symbolu 
walki do czerwonego sztanć 7 
daniem niniejs 
znanie czytelnik ią hymnu ro- 
bolniezego. z jego odmianami i naslado- 
waniami. śpiewanymi przez robotników 
kich w okresie niewoli politycznej 
ńsiwa. Mówię o odmianach dlatego, 
że robolnicy wyznający różne poglądy 
polilyczi różne lez pieśni śpiewali. 
Źródłem lych pieśni był hymn Polskiej 
Parhi Socjalis tycznej KU zerwony Sztau- 
dur"; z jej AIG bowiem roz- 
przestrzenił się po całej Polsce a na- 
wel poza jej granicami. 

Hymn ten napisany został w roku 
1881 prz Bolesława Czerwieńskiego, 
poele związanegoswym uczuciem z kla- 
są robolniczą we Lwowie. Źródłem 
natchnienia był fakt przyjęcia sztanda- 
ru bojowego, koloru czerwonego, przez 
robotników świala. Czerwony sztandar, 
symbol wałki. wywodzi swą przeszło: 
spod francuskiego nieba. W odległych 
czasach monarchii absolutnej we Fran- 
cji. czerwona flaga oznaczała ogłosze 
nie stanu wojennego przez monarchę 
walczącego z buntem poddanych. mie- 
szczan i chłopów. Dopiero w czasie 
slkiej Rewolucji Francuskiej odr 
nia się porządek treści: czerwony szlan- 
dar oznacza ogłoszenie slanu wojennego 
przez lud przeciw bunlowi monarchy 
wobec praw przez lud ustanawianych. 
Z dniem 10 sierpnia 1792 roku, czer- 
wony sztandar stuje się znakiem rewo- 
lucyjnym ludu, powstającego przeciw 
królowi i usuwającego koronę, jako sym- 
bol władzy. Czerwony sztandar jest 
więc symbolem Republiki. Napoleon u- 
chwyciw: władzę kasuje to znaczenie 
i wprowadza trójbarwna flagę jako znak 
państwowy. Lecz symbolu nie zniszczył, 
Podnoszą go robotnicy Paryża i Wied- 


polscy 


nia na barykadach powstałych w roku 
1848. OFiejalmym symbolem solidarno- 
taje się czerwony sztandar po pow- 
niu organizacyj robotniczych w róż- 
nych k ch. 

W latach 1870—1880 powslają w Pol- 
sce ośrodki ruchu soejalistycznego. Sym- 
bol „lego ruchu znalazł swego piewcę 
cji we Lwowie. Bolesław Czer- 
wieński podłożył tekst hymnu pod me- 
lodię pieśni komunardów Irancuskich 
z roku 1871; melodię. klóra. zduszona 
we Francji wraz z buntem robotników, 
odżyła w całej swej krasie, w pieśni 
polskiej W pięknej, pełnej rytmu i 
werwy melodii dźwięczą słowa marzeń 
i wiary robolników polskich. Pieśń ta 
prowadziła ich do walki z najeźdźcą, 
ieśnią lą szli na plae kaźni. 
wywierała lak wielki wpływ 
ze uważnych obserwatorów 


spowodowała do użycia jej, już przy 
innym tek: jako formy agitacji. In- 
ne ugrupowania polityczne, robotni- 


cze, melodię le chciały wciągnąć w ry- 
dwan swej akcji organizowania robot- 
ników. Nie miały już one tego płomie- 
nia słów jakie lkwią w Czerwonym 
Szłandarze: А 


Krew naszą długo leją katy 
Wciąż płyną ludu gorzkie 

Nadejdzie jednak dzień zapłaty 
Srdziami wdwczaś będziem my! 
Sędziami wówczat będziem ту! 


Dalej więc, dalej więc wznietmy: śpiew 
asg sztandar płynie ponad trony, 
Niesie on тту grom, ludu gniew, 
Przyszłości rzuca пеш, 
A kolor jego jest czerwony 
Bo na nim robotników krew! 
Ba na nim robotrików krew! 
Cha: stare łotry, nocy dzieci, 
Nawiązać cheg śtarganą nić, 
Со złe ta w gruzy nę rozłeci 
Co dobre wiecznie będzie żyć! 
Co dobre wiecznie będzie żyć! 
Dalej więć, dalej więc wznieśmy śpiew, 
Porządek stary już się wali, 
watem dis nas jego z£on, 
Będziemy współnie pracowali 
1 wipólny będzie pracy plon? 
I wspólny będzie pracy plon! 
Dalej więc, dalej więc wznieśmy śpiew, it. d. 


Hej!... razem brucia do szeregu! 
Z jednaką u dłonią w dłoń! 

Któż zdoła wstrzymać strumień w biegu? 
Czyż jest na świecie taka broń? 

jest na świecie taka broń? 


Dalej więc, dalej więc wznieśmy śpiew, it. d. 


itd. 


Precz z tyranami, precz z żdziercami!... 
Niech zginie stary podły świat! 

My nowe życie stworzym sami 

1 nowy zaprowadzim lad! 

І nowy zaprawadzim ład! 


Dalej więc, dalej więc 


roku 1905, jedna z organizacyj 
istycznych, Socjalna Demokracja 
Polskiego i Lilwy. mająca 
w swym programie zwalczanie, daze- 
nia do niepodległości i ulrzymanie Kró- 
lestwa Polskiego w ramach Państwa 
Rosyjskiego prowadziła akcję о suto- 
nomię. У iwiajae żądanie parlamen- 
tn (klórego w Rosji nie było), przed- 
stawiciele którego powinni być powo- 
łani w powszechnych wyborach. Dla 
celów agitacyjnych Parlin "ta zaklualizo- 
wała pieśń Czerwonego Sztandaru. do- 
dając dwie następujące części pi 


leśmy śpiew, it, d, 


w 


Powszechne prawo glosowania 
Wszak słusznie nam należy s 
Choć rząd dać ciągłe go się 
My jednak zdobi 
My jednak zdobędziemy 

Dalej więc, dalej więc wzniesmy ќріеш, i 


Dla wszystkich ludzi równe prawa — 
Wszak równe obowiqzki sa, 
Z tym hasłem lud до walki stawa 
1 własną okupi je krwią! 
1 własną okupi je krwią! 
Dalej więc, dalej więc wznieśmy śpiew (t. d. 


Z inną znów formą zuklualizowania 
hymnu robolniczego spolykamy się w ro- 
ku 1906. W czasie największego nasi- 
leni ąpień organizacji bojowej 
r DOS bojowey pragną mieć, jak 
żołnierze. swe pieśni bojowe. Do tak 
próby zaliczyć należy poniższe strofki 
Czerwonego Sztandaru Teksi wiersza 
olrzymałem od b. bojowca i wojewody, 
pułkownika Wacława Koslka-Diernac- 
kiego): 

Мат w drodze niechaj mkt nie stawa: 

Bund), esdek*), czy endecki lord’)! 

Nas nikt zatrzymac niema prawa! 

Wiwat Bejdwka! Wiwat mord! 

Wiwat Bojówka! Wiwat mord! 
Dalej unięc, dalej więc, kto nie tchórz 
Niech czynem imie twoje wsławi! 
Cisza ta, to rzecz zła, imaj 
Gnuiności zrzuć 2 siebie kurz! 
Niech się znów jakiś lor. zakruawi 
А kto to sprawi? kto nie tchdrz! 
А kto to sprawi? kto nie tchórz! 


oW trodkach przebierać nie możemy 
Bomba i browning — nasza broń? 
My wszystkim łatrom śmierć niesiemy, 
To jest nasz cel — więć doń! 
To jest nasz cel — więc dątmy doh! 
Dalej więc, dalej więc kra nie tchórz, i 1. d. 


W łonie Narodowej Demokracji po- 
wstała myśl powołania specjalnych o- 
środków organizacyjnych. robotniczych, 
z których w roku 1905 wyłonił się Na- 
rodowy Związek Robotniczy, działał- 
ność zaś jego całym swym oslrzem i 
bezwzględnością wystąpień skierowana 
zoslała do zwalczania rosuących wpły- 
wów socjalistycznych wśród mas robol- 


1) Bund — robotnicza socjalistyczna organi- 
zacja żydowska. 
*, Esdek — członek Socjalnej Demokracj 


Królestwa Polskiego i Litwy. 

1) Endecki lord — sntyrycznie określony czło- 
nek narodowej demokracji. Wszystkie te organ: 
zacje występowały przeciw działalności Organiza 
Bojowej P. P. S. 


niczych. Do najwięcej pokojowej for- 
my lej walki zaliczyć należy użycie 
melodii Czerwonego andaru, kładąc 
pod nią inną (reść i dając jej inną na- 
zwę wiersz wydrukowany w central- 
nym organie Narodowego Związku Ro- 
bolniezega кійкі Nr. 35 z grud- 
nia 1906 roku, aulor wiersza kryje się 
pod pseudonimem „Kosa 


Szłandar Narodowy 


Hej, bracia, zgodnie łączny dlonie, 
Miłością niech zakwitnie swiat 
Din wspólnej Matki — ku obronie 
Nie szezędzim sil i młodych lat 
Nie szczędzim sil i młodych lot 
Dalej więc. dalej więc wznieśmy ipiew! 
Niech sadriy dziki syn Północy! 
Zbliża się sądu dzień, Ludu krew 
Niepodległości to sięw 
Nie ułękniemy się przemocy 
nasza krew! 
nasza krew 


ystkie stany! 


1 kraj nasz bratnią krwią 
Jak grom potężny budzi jęk! 
Jak grom patężny budzi jęk! 
Dalej więc, dalej więc wznieśmy śpiew, i t. d. 
O Matko-Polsko! Twoje dsi 
Z zapałem w święty pójdą bój — 
ОССЕ 
Plon wyda krwawy pracy 
Plon uyda krwawy pracy zn 
Dalej więc, dalej więc wanieśmy spiew, it, d. 
O Matko-Polska! Twe kajdany 
Wolnego ducha skruszy: тос 
I dumne padną w proch tyrany 


prim im zasiewci 


PRACA ROZGLOSNI LÓDZKIEJ W 
Jerzy Ronard Bujański 


Rozgłośnia Łódzka z roku na rok zdo- 
bywa coraz pow at pra- 
cy i pomnażając swój dorobek progra- 
mowy oraz mozliwości działania st 
zędzie nader aklywnych rozgk 


najlepiej 
niem, że Łódź z przekaźni- 
kowej stacji, już w roku 1936 s 

nią o slałyeh swoich odcinkach 
programowych. Dzi$ program lokalny 


Łódzkiej 
przypomni 


jesl już w stu procentach programowo 
wykorzystany (ilość godzin pracy roz- 
głośni j. a w programie ogólnopolskim 
raz po raz my gnal Łodzi. 


Biorąc pod uwagę statystyczne dane. 
trzeba ustalić, że masy robolnicze są 
podstawowym clementem  radiosłucha- 
czy Łodzi. Dlatego leż zamierzenia pro- 
gramowe Rozglośni Łódzkiej idą po li- 
nii zainteresowania szerszych mas, zwla. 

za robotniczych nudycjami radio- 

W ramowym programie Rozgło- 


wymi 
śni Łódzkiej znajdujemy odcinki. które 


zezwalają na отам aktual- 
nych zagadnieti właśnie „ze świala i 
dla świała pracy”. Sa lu omawiane bo- 
lączki i klopoty sfer pracujących (ге- 
porlaże, felielony itp.) 

W specjalnych audycjach omawia 
sie sprawy spółdzielczo-gospodarcze, 
społeczne. oraz higiena pracy — i lo 
właśnie pod kalem robotnika. Nie moż- 
na było leż pominąć zagadnień sporto- 
wych, lak ważnych w życin społecz- 
nym. Łódź nadaje może dwa razy w mie- 
siącu poradnik sportowy dla robotni- 
ków. 

Ruch 


organizacyjny, zawodowo-spo- 


I wstanie dzień а pierzchnie пос 
l „мате dzień n perihan nx 


Dalej więc, dalej więc wzkieśmy śpiew, Et. d. 


Podobnie. porywającą moc melodii 
Czerwonego Sztandaru. przyswoić so- 
bie pragnęła i inna organizacja robot- 
ników polskich, zwącą sie Chrześcijań- 
ska Demokracją. Organi 
swój początek w ośrodkach religijnych 
bracbw Warszawy i bod by po œ 
głoszeniu ukazu carskiego. w paź 
niku 1905. przybrać w roku 1906 for- 
my organizacyjne ruchu polilvcznego. 
Autorem pieśni lej, nazwanej ..Biały 
Sztandar", jest. poeta Wiklor Gomulic- 
ki (tekst zamieszczony jest w zbiorku 
pieśni „Hej! co mi tam wydanym 
w Warszawie, bez roku wydani: 


Ludzkości żeńce plon bogaty 
Znosimy а trudem w cudzy bróg.. 
Lecz przyjdzie dla nas dzień zapłaty 
Płatnikiem wówczas będzie Bg! 
Płatnikiem wówezaś będzie Bóg 
Dalej więc, dalej wige wznielmy śpiew! 
Ze szinndaru siwego peint chwały, 
Obey mu zemsty szał, 
Miłości zrodził go siew 
A kolor jego imeino-bialy, 
Bo nie plami bliżnich kr 
Bo nie plami bliżnich krew 


grzeszny. gniew, 


Gmach zamolubstwa już się wali, 
Zburzyła go Chrystusa moc, 

Gdy będziem = Bogiem pracowali 
Pierzchnie przed słońcem folszu noe 
Pierzchnie przed słańcem falszu noc 


Dalejwięcydałej więc wznieżny spiew, i t, d, 


SEZONIE 1938 39 R. 


łeczny. mający na lerenie Łodzi swój 
specyficzny charakter. znalazł swoje od- 
zwierciedlenie mikrofonowe w ..poga- 
dankach społecznych” i w .pogadan- 
kach popularnych”. w których porusza 
się zagadnienie kulturalno-oświalowe. 
Niczależnie od lego t pracy ma 
raz w miesiącu słuchowisko. Jesl to 
niejako ilustracja w forr 
nej aklualnych zi 
Specjalną uwagę zwraca Rozgłośnia 
Łódzka na audycje lilerackie. 
> kulluralno-spo- 
łeczne radiofonii i jej siłę propagando- 
wą. musimy zgodzić się na wyjątkową 
rolę radia w szerzeniu kultu literatury 
wśród szerokich mas. Radio w szczyt- 
nej a niewątpliwie trudnej walee о pod- 
niesienie poziomu czytelnictwa staje się 
niezastąpionym. realnym współczynni- 
kiem akcji kulturalne właszcza zaś 
w dziedzinie współpracy z lileralami 
„mlodszych roczników“ oddaje mikrofon 
usługi niezmiernie cenne, stwarzając 
niejako pomos! pomiędzy wybijającymi 
się talenlami a najszerszymi kołan: 
łeczeństwa. 
Kierowniciwo programowe Rozgłośni 
Łódzkiej pragnąc zrealizować w pełni 
program owocnej współpracy lileralury 
z mikrofonem stworzyło specjalny 
audycyj literackich 
se lilerackie, odcinki le konsckwenlnie 
poświęcane są zagadnieniom aklualnym 
o charaklerze literackim 
tów”. którzy bardzo częslo w ten sposób 
po raz pierwszy nawiązują konlakt 
z publicznością Audycje te — poprze- 
dzane zazwyczaj „słowami wstępnymi 
zarysowują w syntelycznym przekroju 


Precz ze stezelbami, sztyletami! 
Niech zginie gwałt i rzeż i mord! 
Chrystusa znamię rządzi nami 

Nie pójdziem śladem dzikich hord! 
Nie pájdziem айт dzikich hord! 


Dalej więc, dalej więc wznieśmy śpiew, it. d. 


prawda fałsz 
Zawsze ustąpi dnimci cień: 
Ten co świat podbił bez arcta 
I nam tryumfu ześle dzień! 
I пат tryumfu. ześle dzień! 


Dalej więc, dalej więc ucniesmy spiew, i t, d. 


Jeszcze jedną odmianę Lreści słów, 
w (акі melodii Czerwonego Szlandaru, 
słyszalem w roku 1920. śpiewali ją 
ochotniey Wojska Polskiego. robolnicy 
Łodzi, na czeniach i ma 
koszar, Pieśń la nosiła tylul: 
dar Bialo-Czerwong". Ponieważ jednak 
artykuł omawia odmiany „czerwonego 
sztandaru” śpiewane w okresie niewoli 
politycznej, tego ostulniego lekslu nie 
przylaczam. 


Z wszystkich przyloczonych lu tek- 
stów oslał się w pamięci, w życiu i 
w walce roholników tylko hymn Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej, lak sama 
jak przed laty żywy, pełen lęlna krwi 
i porywający. Inne teksty Czerwone- 
go Sztandaru“ mają już lylko wartość 
historyczną. są probiezem przyciągają- 
сеј wartości i melodii i słów hymnu 
robotniczego. 


w żywej formie recytacji solowej lub 
nawet w formie dwugłosu: — pro 
poel; jąc go szerokim sferom v 
diosłuchaczy. 

Z górą ol 


lal prowadzona ta audy- 


„żywa biblioteka poetów“. 
a Rozgłośnia Łódzka. z, 
sobie со! większą z dniem ka 
popularność .— i coraz cz 
chodzą do glosu — młodzi pisarze. Jes 
lo realne przy” mierze mikrofonu = z pot- 
zją. Dzięki temu też, co jest godne pod- 
kreślenia, powiększa się kadra recyta- 
lorów i stwarza się bazę kullu żywego 
słowa w środowisku robolniczym. 

Lista poctów dobierana jesl w ten 
sposób, by пиг! poezji zrylmizowany 
był z nurlem miasla, z aklualnym lęt- 
nem rejonu łódzkiego. 

То harmonizowanie Lem. i poetye- 
kiej z pulsem mikrofonu uznać lrze: 
ba za społeczny nakaz i postulat rze- 
vistości. 

W tym przejawia się funkcja społecz- 
na га 

І w sezonie 1938 39 — audycje lilerac- 
kie będą nadawane raz w lygodniu. 

Wreszcie specjalną pozycją, wprow 
dzoną w sezon 193839 — lo niedziel- 
ne audycje robolnicze — w miesiącu. 

Co niedzielę będą mieli ludzie pracy 
adcinck programowy, odpowiadający 
ich wymaganiom i zainteresowaniom 
(godz. 13.00. 15.30) Będzie lo audy 
сја zespołowa i składać się będzie z mu- 
zyki, wesolego dialogu lub monologu, 
pogadanki czy przemówienia działaczy 
roholniczych. 


którą 
'skuje 


»- 


119 


120 


Udział brać będą przede wszyslkim 
zespoły robolnicze, chóry, orkiestra ©- 
raz kółka dramatyczne. oczywiście pod 
ścisłą kontrolą ftozgio udycje ie 
słanowić będą typ audycji. w której 
Łódź pragnie się specjalizowa 

Łódź muzyczna ma duże pole do w 
powiedzenia się w pracy programowe 
Rozgłośni. Muzyka bowiem żywa obej- 
uuje 6 odcinków w tygodniu. a więc 
soncerty solistów, koncerty muzyki ka. 
ineralnej. koncerty rozrywkowe itp. 

Jeżeli chodzi o tendencję Rozgłośni — 
to pragnie ona poza solislamt wyk $ 
lać w pełni dobre chóry łódzkie (kai te- 
Iralny, chór im. Moniuszki. Echo. Zjed- 
10czone, Lulnia. Harmonia itd.) W bie 
acym onie kierownictwo prcgra- 
nowe zwróci specjalną uwagę na or- 
kiestry robotnicze i zespoły chóralne, 
działające p! 


Swiellicach fabrycznych. 
A teraz kilka słów o udziale Rozglo- 
śni Łódzkiej w programie ogólnopol- 
skim, w klórym Łódź zdobywa sobie 
coraz więcej miejsca (przeciętnie 10 
audycyj ogólnopolskich w miesiącu). 
I tak w dziedzinie muzyki. Łódź re- 
prezentowana jest na fali ogólnopol- 
skiej przez Łódzką Orkiestrę Związku 


MUZYKA TONALNA | ATONALNA 
Zygmunt Sobolewski 


W slarozytno$ci. jak i w pierwotnej 
muzyce Kościola katolickiego nie zna- 
no harmonii. Używano jedynie tego sło- 
wa w znaczeniu ogólnego ładu. W X stu- 
leciu po Chr. zaczęto łączyć lony w rów- 
noczesne hrzmienia, z czego powstała 
szluka kontrapunklyezna, którą rozwi- 
пе) Niderlandezycy w XV stuleciu. Od 
tej chwili można właściwie nazwać mu- 
zykę sztuką, wszysiko bowiem, co do- 
tąd istniało, była pieśnią jednogłosową 
ludową lub kościelną. Kontrapunkt 
średniowieczny, doszedłszy do najwyż- 
szego rozkwitu w XVI wieku, zaczął 
przelwarzać się w szeregi akordów w 0- 
kreślonym slosunku wzajemnym, z tych 
zaś wytworzyła się melodia nowoczesna 
w XVII sluleciu. System harmoniczny zo- 
stał ujęty w naukowe prawidław XVIII 
wieku. zaś nowoczesny kontrapunkt wy- 
wodzi się od J. S. Bacha (ХУШ w.) 
którego kompozycje lego rodzaju są 
uważane za arcydzieła. 

Akord, jako jednostka harmoniczne 
złożona z tercyj серије już weze- 
śnie w muzy stwierdzając. że poczu- 
cie harmonii jesl czymś naluralnym 
Odczucie harmonii przyczyniło 
w muzyce wielogłosowej do stworzenia 
formy o budowie akordowej, w której 
tercja stała się podstawą konstrukcji. 

W muzyce angielskiej powslaly dwie 
formy wokalne: gymel (śpiew bliżnia- 
czy) i fauxbourdon (also-bordone), 
w klórych lercja i jej przewrót seksta 
odgrywały decydującą rolę w budowie 
harmonicznej Forma ta uważana jest 
za arlyslyczne zmodyfikowanie formy 
muzyki ludów: klóra posługuje się 
lercją jako środkiem sekundowania dru- 
giemu głosowi 

Teoria muz: nie szła jednak w pa- 
rze z praklyką i uwazała lercje za 
dyssonans, wskułek czego lercja nie 
mogła służyć za podstawę harmonii. 


Muzyków Chrześcijan, przez Orkiestrę 
Symfoniczną i przez wybraną kadrę 
poważnych solistów, oraz wreszcie chó- 
ry. które coraz częściej dają się sły- 
szeć na fali ожар 
W dziedzinie slow коо 
sobie uzuanie za szereg ац 
lowych, za realizację słuchow 
leż kierunku pój 


zdobyła 
j zespo- 
- W tym 
a zamierzenia ltoz- 
głośni w omawianym sezonie. Zwla- 
szeza planuje się szereg audycyj weso- 
lych słuchowisk . oraz audycyj potud- 
mowycl. w których Łódź odzywa się 
coraz częściej. 
Poza tym 


dziedzina poczjomonta- 
ży. audyeyj lilerackich i radiofonizacji 
wielkich utworów dramatycznych — to 
dział wybitnych możliwości Rozgłośni 
Łódzkiej. 

Tu Łódź dzięki usilnej pracy ze 
społowej zdobywa powazne miejsce na 
fali. Można nawet śmiało powiedzieć. że 
Rozgłośnia Łódzka wyspecjalizowała 
ję w tym rodzaju audycyj, zdobywając 
coraz częściej odcinki programowe o- 
gólnopolskie a tym właśnie charaklerze 
monta poetyckich. Wy zdaje 
„ przypomnieć. lakie audycje ogól- 
nopolskie. jak ..Cztery pory roku“ /au- 


Ponadto istniała różnica międ wiel- 
ką a małą lercją. bowicm lercja duża 
uchodziła za współbrzmienie zbliżone 
do konsonansu. zaś tercja mała uwa- 
żana była za dyssonans. Tego rodzaju 
zapatrywanie na ten interwał, przetrwa- 
ło aż do XVI stułecia wśród kompo- 
zylorów włoskich i niderlandzkich. dla- 
lego leż w tym czasie używano zazw 
czaj pustej kwinty 
kiej tercji, a nawet w kompozycjach 
J Bacha akord końcowy posiada 
prawie zawsze wielką tercję. 
Топасјс kościelne odziedziczone 
Grekach w liczbie 1 
z nimi nauka solmizacji, oparta 
stępie 1опбу w obrębic seksty a nie 
oklawy, przeszkadz; rozwojowi har- 
monicznego poczucia, które mogło w; 
kszlałcić się tylko na podstawie nowo- 
czesnych tonacyj Dur i Moll, a które 
їо tonacje były zupełnie obce muzyce 
średniowiecznej. Odpowiadajacymi lo- 
nacjami Dur i Moll były drugorzędne 
(malo używane! tonacje w muzyce ko- 
ścielnej jońska #Сацг) i colska (ато. 
klóre utorowaly drogę ројссіот harmo- 
nicznym trójdźwięku durowego i mol- 
lowego. Trójdźwięk durowy i mollowy 
przyczynił się do zbudowania drogi sly- 
lowi akordowemu, który zastąpił dawny 
styl kontrapunktyczno-polifoniczny. Na 
przełomie XVI i XVII stulecia powstaje 
1. zw. bz г, którego zasada po- 
legala 
głos (bas) opatrzony cyframi które 0- 
znaczały interwaly, górnych głosów 
sopranu, altu, tenoru; i stąd pochodzi 
nazwa basu evIrowanego. Był to u- 
proszczony system nolowania Копро: 
ji, gdzie grający na organach, czy kla- 
nie realizował resztę głosów na 
podstawie umieszczonych cyfr. System 
ten był wygodny, lecz równocześnie 
mechaniczny, со było największą wadą, 


lub najwyzej wiel- 


po 


dycja siowno-muzyezna . „Sceny leśne”, 
ilp. by zakończyć lę listę — poezjomon- 
Гает „Wołność lragiczna^ nadano dn. 
12 ЖОНЕ 
Kończąc. у 


mienie jeszeze jedną 
zdobycz. Jesl nią radiofonizacja wielkich 
utworów dramalycznych. które zreali- 
zowano juz to przed mikrofonem łódz- 
kim jak np „Pretendenci do tronu” - - 
Ibsena - - już to dzięki inicjatywie łódz- 
kich ludzi radia przed mikrofonem war- 


skim — jak „Kleopatra“ — Norwid: 
k więc jak lo widać z tego syn- 
cznego szkicu program Rozgło- 


śni Łódzkiej wyznaczył sobie zdecydo- 
хапа linię Jesl to chęć współpracy o- 
woenej i rzetelnej z masami. 

JI: acy Rozgłośni do- 
ludzi pracy, 
2 t układ zewnęlrz- 
ny progranowych odcinków — no i 10 
że Rozgłośnia Łódzka z туха właśnie 
o robolniku rozpoczynać będzie w se- 
zanie jesienno-zimowym nraco już о go- 
dzinie 5.30: Podobnie też w sezonie 
1938 39 rozwinic Rozglośnia Łódzk 
specjalną dzia alność w dziale repor- 
lazy z życia, М łając swoje mikro- 
опу na przedmieścia Łodzi. 


ponieważ sposób len realizowania po- 
zostałych glosów me wyrabiał zmysłu 
harmonicznego. 

W ХУШ wicku muzyka zerwała z lo- 
nacjami kościelnymi, wyznaczając im 
właściwe miejsce, a oparła się na dwu 
skalach Dur i Moll Utrwalając w sze- 
regu melodyjnym pojęcie Dur i Moll, 
położono równocześnie podwaliny svste- 
mu harmonicznego. Syslem len nowy 
sprawił że produkcja ówczesna slala 
się obfiiszą, równocześnie dając lakim 
mistrzom jak Bach, Handel, Haydn, 
Gluck. Mozart 1 Becthoven świeży ma- 
teriał do rąk. 

Zagadnieniem sysiemu harmoniczne- 
go zajmowało się wielu 
twórcą zaś nowoczesnej harmonii jest 
teorelyk francuski Jean Philippe Ra- 
meau. Zmienił on naukę basu cyfrowa- 
nego na system o funkcjach harmonicz- 
nych, oraz zu£ylkowal dla harmonii 
zdobycze naukowe z dziedziny akusty- 
ki. mianowicie L zw. tonów harmonicz- 


nyeh /alikwotów; i wysnuł prawa dla 
budowy akordów 
yslem harmonii tonalnej, o której 


b, dolychczas mowa, polega na iym, 
ze akordy pewnego postępu harmonicz- 
nego są zależne od jednego zasadniczego 
akordu, czyli t. zw. toniki, inaczej mó- 
wiąc, że zależność wszystkich akordów 
od toniki jest rysem znamiemym har- 
monii tonalnej. Tonika jest punklem 
ceniralnym. któremu podlegają pozo- 
stale funkcje harmoniczne. zaś podsla- 
wą budowy harmonicznej jest triada 
(tonika. subdominanta i dominanta: czy- 
li kadencja. 

Wprost przeciwnie przedslawia sią 
dzisiejsza muzyka t. zw. atonalna, w kló- 
rej nasląpił zwrol w środkach tech- 
nicznych i stylu, a dolychczasowe za- 
sady tracą swą wartość. Charaktery- 
styczną cechą muzyki afonalnej jest 


о lonike (centralne ogni- 
wo w  posiępie harmonicznym) Oraz 
duża ilość dyssonansów — nierozwiąza 
nych. Dotych: owa harmonia oparta 
na Dur i Moll wywodziła swe zasady 
i prawa z muzyki klasyków i romanly- 
ków, zaś muzyka dzisiejsza zerwała 
z pojęciem lonalności. wprowadza 
egzotyczne pierwiastki przyjęte ze s 
ludów wsehodnieh. Muzyka dzis 
wydobyla na wierzch dawne i zapom- 
niane dźwiękoszeregi. mające dużo ory- 
ginalności i charakterystyki a do nich 
należą gama indochiüska pieciodzwic 
kowa L zw. penlaloniku  bezpóltono- 
va, gama całolonowa. gama staroper- 
ska i gama L Zw. cygańska, która jesl 


brak oparc 


właściwie zmienioną gamą minorowa 
(molowa; W muzyce alonalnej spo: 
ivkamy się z niestosowaniem (опас, 
stałej w ulworze muzycznym. lecz ©- 


pieraniem się na ciągłej zmienności lo 
nacyjnej. W muzyce орсспеј zaciera 
się ргашса między Dur i Moll, a po 
aje nowy system oparty пи chro- 
malyce i enharmonii, uzależnienie wszy 
stkich akordów od loniki jesi rysem 
znamiennym harmonii lonalnej. nato- 
miast w nowej muzyce znika Zit- 
leźność, co każdemu współbrzmieniu na 
iumodzielne 
łączenie akor- 
dów nie jesl obowiązujące. wskutek cze- 
go je harmonia bezfunkey jna 
КУШ kweslia prowadzenia 


alonalna, 


PRZED OKNEM KSIĘGARNI 


6 5 M 
Wyd 1 Миком ела. 


Pastwisko па 
1835. 

W opowieści tej pisarz szwajcarski 
mułej wiosce zawieszonej u sloku góry oraz 
o pastwisku polofonym jeszcze wyżej pod lo- 
dowcem i tragedii. jaka lu zaszla. Góru ober- 
yalı się i runęła rumawiskiem śmierci 
niedawno 


Derbarence . 


mówi o 


na pa- 


nlase i awce; grające dzwo- 


roślinność. 


slerzy. s 
neezkami 
kie kolory 
gustu. Indzi oralal 
mie przejóein jego, kaluslrofa psychiczna, dziejąca 
nim, jego powról. do życi sts- 
i sealujący  poszczegól- 


pastwisko ucichła wszysl- 
Z kilku- 


1 wlać 


xa 


spal zwal górski 
tylko jeden człowiek 


się niejako w 
wątek przewodni 


поі 
ne partie opowieści. 

Mnloni Pont 
przysypany obrywującą się miazką góry 
zabiły — Zewszyd zamknęły go kamienie 
żuł w s б Tak próbując 
przebył dwa mic 1 
i skierował się ku 
książki, jak 
się Anfomego juko 


śmierci, został 
ale nie 
gdy le- 
wyjścia 
wol 
wiosce. Та 


cudem uszedł 


ai wydostał 


ność 
ET 


swojej 
również późniejsza opowieść 
Lulaniu „upiora 
sze wywierają wrazenie — Crlowiek na dwa mie 
since zostal odcięty życiu, wyobeowany ze świa 
1a Powraca da niego dziecinnie, z trudem Y 
zachłannością Lecz na чапу 
wspomnienie lownrzysza, klóry w czasie kala- 
alroly byl także w góruch. Polegt? Zyje przy- 
зуразу gruzem jak w pieczarze? — Antoni wraca 
po niego. chce wydrzeć człowieku wrogiej przy 
rondzie. Ogarnia go pasją ойна, zapamięlołość 
walki z odwiecznym żywiolem. Z nad tej prze 


najsilniej- 


przeszkodzie 


pasci ruloje Antoniego miłość kobiety, wiado- 
тоб. że zoslanie ojcem. 
Tu proste, a przecież arcyludzkie w swojej 


islocie 


zdarzenie opowiedział Ramuz stylem kle- 
rownym, ogromnie dojrzałym arlyslowsko, ema- 
uującym czarem ciekawej osobowości 
— Przekląd Stef. Flukowskiego 
nalow: w klnsie artyzmu. 


twórczej 
sprostal огур 


Jan Hrynkowski — Pani z psem 


głosów. jako czynników składowych kom- 
pleksów głosowych. nie podlega żad- 
nym ograniczeniom. Muzyka  dzisiej- 
sza jesi zaprzeczeniem dotychczasowych 
zasad harmonii lonalnej. brak w niej 
oparcia o lonikę. a posługiwanie sie 
dvssonansami i wszelkiego rodzaju 
alleracjami jesi | dozwolone. każdy 


geniusz Ajnenkiel. 
— Tegoż autara. 


Łódź czy Mikolajew? 
fan Kopciński, realizator 
powszechnego w Endi вашы 
z Dzłennika Zarządu Miejskiego w Łodzi. 1934. 

Interesujący przyczynek do dziejów naszego 
miaslu pol zaborami dał Eugeniusz Ajnenkiel, 
mówiąc w swojej krótkiej pracy — Łódź czy Mi- 
kolajew: D zmiany nazwy Łodzi 
Aulor, wydohywając na świallo dzienne nieznane 
materiały z archiwum Akt Rady Adininisiracyj- 
nej b. Królestwa Polskiego w postac: polań daw- 
nych i listów. opisuje, jak lo w talach 1840—47 
znalazło się kilkunastu gorliwców fabrykantów, 
popieranych w фут przez ówczesnego prezydenia 
Łodzi, którzy umyślili przemianować Lódi na cześć 
Mikolaja Lego — Napierali się z tą sprawą w War- 
i Petersburgu, lecz овівісспіе najwyższy 
czynnik decydujący, mając widać poczucie mia 
ry. imcjatywie tej nie zadośćuczynil. Tylko 
dzięki temu została. 


próbie 


szawie 


Lódź przy 


tegoż 


swojej nazwie 


aulora wyszedł 


pod 
dr. Stefana Kopcińskiega. 


pióra życiorys 
realizalora powszech. 
Ajnenkiel, podkreślając 
charakter „Ziemi obieca- 
tym napływu do 
y najróżniejszych ludzi, pisze: „Wśród 
lej albrzymiej masy korzysinie uwypuklają sie cl, 
klórzy pracując nie szukali zysków, uni lez hy- 
lowuni. z dnia na dzień, lecz swe zdrowie, silę 
i wiedzę oddawali miaslu i jego mieszkańcom, 
pragnąc swą pracą podnieść wartość 1 opinię 
kulluralną Łodzi Tuką oliarną poslacią, któ- 
rej Łódź wiele zawdzięcza, byl wlaśnie £ p. dr. 
Stefan Kopciński — jak powiedziano o nim — 
tytul rozdziału w historm naszego szkol- 
nielwa * Rożniccając wśród mas robolniczych o- 
światę i kulturę. Kopciński niewzruszenie wie- 
rayl, że „w narodzie naszym są nieprzchrane skor- 
by duchowe, które trzeba lylko wydobyć 4 za 
prząc do pracy państwowej” -- Ta myśl nie stra- 
cila nie zc swojej aktualności i dlatego dobrze 


nego uańczania w Łodzi 


na жїрї ulrakcyj 


nej" i związane z 


Łodzi lys 


zjawisko 


calego 


dźwięk może być dowolnie zmicniony 
i traklowany swobodnic, wskutek czego 
powslają nowe i nieskrępowane akordy, 
które odgrywają znaczenie plam i barw 
dzwiekowyeh. rzucanych na papier po- 
dobnie jak czynią lo malarze. Powsla- 
ją nowe efekty dźwiękowe i wzbogaca 
się barwność. 

Znany sowiecki teorelyk Ogolewice 
podzielił oklawe na 17 części. Liczba 
la według niego nie jesb przypadkow 
jest ona wynikiem analizy leoretyc: 
nej, dowodzi bowiem Ogolewiec, że gi 
ma siedemnastolonowa jest bliższa na- 
turalności niż dwunastolonowa, klórej 
się Irzymamy. Nowa ta gama jest wiel- 
ce pokrewna gamie, slosowanc, 
Wschodzie. Ogolewiec twierd 
dycyjna gama jest szlucznym tworem, 
a jego jest właściw konstruowania 
jesl w len sposób. kwarta i kwinla 
zoslają bez zmiany. tercja majorowa 
zbliża się bardziej do minorowej i na 
adwrót. między nimi zaś powslaje nowa 
tercja „nenlralna”. Wobec tego powsta- 
je uszeregowimie ćwierćlonowe, wsku 
lek czego czarne klawisze na insiru- 
meneie muszą być przepolowione 

Tak więc przedstawia się w królkim 
zarysie muzy atonalna. z klórą nale- 
załoby się bliżej zapoznać. warla pójść 
z postępem nowej muzyki, klóra dąży 
do wyzwolenia się spod konwenansu 
i wszelkich n zów formalnych. jako 
lez do pełnej swobody twórczej. 


się siala, ie paslać reulizalora 
nauczania w rmeście fabryk przypomniuna zo 


stala 


powszechnego 


Wladyslaw Orkan. Pomór. Wyd. Сеһер. 
mera 1 Woltfa. 1938 

Nowy lom edycji zbiorowej dziel Orkana 
się już pod redakcją Manfreda Kridla, 


sądzić należy, doprowadzi szczęśliwie do 


w 


kańca wydawnielwo zapoczglkowane przez zmar- 
lego niedawno Slanislawa Pigonia. „Pomór" o 
pracowala i posłowiem zaopalrzyła Maria Rze- 
uska. leszcze jedno wydanie powieści dalo oka- 
zję do spojrzenia na ulwór pisarza z perspek 
tywy lal bliska trzydziestu; Rzeuska slusznie 
zauważa frzebu będzie wyznaczyć mu 
czytne, skromniejsze /. Je 
wydawał się być rewelacją, 


slanowisko mniej z: 
sh dawnej „Pomór 
lo chyba zawdzięcza (о przeszczepieniu maniery 
modernizmu na teren problematyki. 
Nędza bytowania Podhalu, glód i pomór znalazly 
u Orkana ujęcie, nacechowane rozrdryanym az 
po najwyższy fon wzruszemem, ekslażą i grozą, 
niekiedy lamentem psalmistów biblijnych, w czym 
ink bardzo przypomina Orkan Kasprowicza. Obraz 
glodu i pomoru nie 7 obserwacji, 
choć korzeniami swoimi tkwi niewatphwie w bo- 
lesnej ziemi podgórskiej, lecz z tych sugestyj i 
wizyj, jakie Orkan slara się czytełnikowi narzu- 
cié W potwarnej prozie swojej nabierają one 
niekiedy charnkleru apokaliplycznego, lu 
uderzają w lon upiorności i majaczeń 
Suma tego rodzaju wysiłków zoslaje niewyt- 
phwie jako signum temporis. — Ludowosé „Po 
moru” ulega bowiem zdeprecjonowaniu: stylizacja 
miejscami umocniena gwarą. Również problem 
nędzy chłopskiej dzisiejsza generacja rozpracownia 
glębiej i wielostranniej. Nie wygasła lylko żar- 
liwość, z jaką Orkan do spraw bylowinia na 
ziemi podchodził. 1 lu znajdujemy hliskie dro- 
gi, wiodące ku wspólczesności. NT! 


społecznej 


złożył się 


znów 
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ŁÓDZKIE WIECZORY TEATRALNE 


Teatr Polski. kazantka. Komedia w 3 ak- mi w obręhic występujących im trosk, tym  wiażby z lego względn brała najbardziej cig£- 
ch Włodzimierza Perryńskiego. Reżyser większy nacisk kladzie na jakość talenlu aktor- kieso wil 
Karol Barawski. Dekoracje: Otio Axer. — skiego otywem kampozycyjnym, chc klor Магі wiześniowy Tealru Palskiego zaprezen- 
W perfumerii. Komedia w 3 aktach, 4 od- sko me uajważmejszym. jesl los włuściciela per- — (owal zespól dobry, nieco odmludzony, zapal- 
słanach Miklos Laszló. Przekład Melity В Tumerii, zdrad przez żon skata ny da pi Dobrze się leż stało, że na po- 
nowskiej. Reżyseria: Hugan Moryciński. De- i w Szmidła obracają się wszystkie — czatel wbrew dotychczasowej tradycji — 
koracje: Otto Axer. sprawy w perfumerii, równie u ‹ и Mel pomi jszego kalibru. Ма lo, 
NA SIE AM T er Balazs. Ale nieporozumienia między d iężku”, zawsze jest jeszcze 
października wielki w łódzkiej sieci teat mia j ai oma ший Аг, ale густе шуга 
ratu Kostanda „( de Nery ję o : pis ы wio w możliwościach licznego zespołu, 
przyjrzyjmy się pracy dotychczasowej i najbli г 7 ааа иан a nyslaeh Dyrekcji leży założeme Tentra 
dioe TRAD E rzędm ry le Көш Zula 1 leu edy nie ma odpowiedniego bu- 
wińska (о m i pure tw ry. przy ш. Sródmie]skiej, mawa- 
W Teutrze Polskim, przeniesionym do gmachu po t nakomiei, ich dobrze m ink murowanie wygląda. №, ale 


b. Tealru Kamerelnego, wysiawiono dotychczas — iwnc werwa kazdy gest w rar n pirtuur: „ирге“ Devala z 
Aszantkę” Włodzimierza  Perzyńskie- n tylk amalu lzy najżywnzy m оао) w del 
ко w se Kuroln Rorowskiego i deko. dżwięk na wilow lóry «l Me ponosi współ. П Szalenstwo rel-Chappuis'a oraz 
racjuni Olt Axera oraz „W perfumeri” Mi сдусе | śmiix z ilością dej miod O'Neill'a 
Мамі Laszłó w reżyscrii Пидопа Morycińskiego medij jest Edward Dąlrowski w Ka ню leż Tenlr Papularny z Вард przy 
| w opracowaniu tegoż dekorulora. Obie - jak ош, а Wefan ki jak bi uL Our i z wypadami na peryleriu ro- 
by w usprawiedliwieniu nastrojów powakacy]- — sip 5 | Me E wln Repertuar przygotowywany wybitnie. 
nyeh z podiylulem n hoć len genre — wymiemć Irzeba dobrze odezut przez Waciaw prowadzku Rostwarowskiejo, 
a raczej „W perfume Matinowskiey: Szmidta dała Karpeeey górale К i „Pan Jo- 
ego z tematem — psychologie lempemmenl wienonych h i grała w ry na 
A ny kropka kull, odbija w ваше 2 przejęciem ilość dobcze  wyreżyserowuna ^ pubitszność 160 liżeż cho- 
1 ai upodobań przedwojennego ziemiań- | Ul i mówi, życiem = i ho- dzi, ha teatr dobry! G T. 
cw nit nej ЕТТ raczej 
lym cyplu, o klóry rozbijall się najrozmaitsj 
Lor wielbiciele niesfornych „пути Wan 
lylczie, reprezenluwanej przez ziemiuóską zasi 
dzinlość Bratkuwskiego, w lym, co wyglasza 
przehije pochwala gniazda i pra | podstaw 
Hi m or uczciwe 
лы ech lnny Pol ieh — Nie wiem 
więc, czy dzisiejszy Dogalszy ezus 1 dzisiejsze 
vie P ау właściwe ustosun- 
kowati do u yńskieg 
liry sluchala się ni agól z sutysfakcją: spru- 


wila de skrupul reżyseria Borowskiego i 
klórej u nas 


się najlepiej powodzilo. Kazimierz Wich 


kr 
ol 


Mallay Doreć, nawej 


trz w roli Łańskiegu nie mógl się jakoś roz- 
kręcić. byl za malo naturalny, prędzej już pa 
sowal do drugiej ci kandydain пш samo 
бс Adolf Nowosielski jaka Franek dal typ, 
że lak powi pelnobialogiczny. mme rule za- 
типе bez zarzulu, tylko Kazimiere Dejunowicż 


mógłby hyć lepszy w roli Kręckiego. jest prze 

cież arlysią większych możliwości. Dekoracje ] i 

Axera dobre. Czemu jednak do przedwojennej = " ! 

sziuki, gdzie mowa a ruhłoch, dano wspélcze | E 

г ien od CEP I.I 1 вё D yr 


Kumi Miklosi 1.4520, mająca za lerer 


akcji nawoczcsną perfumerię | poruszająca ludż. Scena ze sztaki 


Z ŻYCIA ŁODZI 


CZARNA KAWA „WYMIARÓW M. in. „Kurier Łódzkć z dnis 15 września Poranny" z dnja J4 września r, b. 

W ubicglym miesiącu redakcja „Wymarów" r b, pisze w awigzku x projektem Jislopndowego 
urząjdzita armi kawę”, którą zaszczycił swą o Rozmowy olbyle zainougurowaly cały sze Wpr arlowski podniósł konieczność 
bornościj wojewoda łódzki, Henryk Józewski a тер poilabnych zebrań dia omawiania palących tycznego opracowania numeru, przeciwslaw 
która zyramadziła dwadzieścia kilka osdb ze świa- zagadnień życia kulturalnego Lodzi Tym sa koncepcjom  aprawordawczym. 
ln literackiego, artystycznego, naukowego i z le mym „misto pr gdzie dotąd artyś: D Sianowisko t» popari M Hertz stwierdzenie 
rend pracy spolecznej leraci | pracownicy kullury dzioluli każdy prawie środawisko łódzkie czeku па syntezę artystyce 

Obecni byli: J. Ronard Bujański, M. Heriz z osobna, otrzymala coś w rodzaju stałej insty- ац swojego oblicza Mówca podzieli dzieje Lo: 
WI Pawiak, К, Sowiński, T. Sarnecki, С. Tl.  lucji do spraw kulturalnych. Ustalona, 2 ar- dzi na trzy etapy przedwojenny, powojenny 
unolicjew, W Wagner, К. Wroczyński, wieeprez пе kawy” będą stalym terenem spolkań i por obecny, domagając się zesumowania wysiłków 
K. Kozlowski, dr. Jan Manugiewicz, dyr Hugon  zumiewania się Kidzkiej сійу kulturalnej По w ujęciu artystycznym i literackim 
Moryciński, dr. Marian Minich, nacz Bogumi)  wspólrozmowy i iym sumym współpracy przy- Po tych uwagach temat rozmowy rozszerzył 
Wilkaszewski, dyr. SL. Nowakowski, mec D.  ciągnięci zosianą wszystkie wybiiniejsze jedi 1 objął w swych rozważaniach problema- 
Ficha», dyr. K Jagiello, I. Liewiak, kpl. К. Ko- і, aby całkawicie skaardynowany został ruch  tykę Łodzi. 
walski, prez. M. Miller, пайа z otoczenia wo kulturalny т arlystyczno-hleracki w Łodzi“, B, Fichns mówil o tym, jak wyjątkowymi 
jewody sekr Z Chomicz i rel. pras. Jan Woj Przedmiotem pierwszych rozmów przy „pół środowiskiem jesi nasze miasto, które domaga się 
уйк. czarnej" była sprawa zredagowania specjalnego już od twórców jasnego wyrazu w pracach 

„Czarna kawa” wywołała żywy oddźwięk w o- numeru ,Wymiarów" z okazji dwudzieslolecia  artyslycznych, pomimo, że wlaściwie bardzo trud 
pinii kulturałnej Łodzi, a nawet poza Łodzią, niepodległości Sprawa ia wywołala żywą dysku- по odkryć oblicze Łodzi. 

122 ca zualuzho swój wyraz w licznych głosach prasy. з] wszysikich zebranych, którą podaje „Głos J. Bujański, podejmując poprzednie uwagi, 


slwierdził, że nawet Reymanlowi nie udala się 
wizja Łodzi i że wobec lego przed mlodym pa- 
koleniem pisarzy lódzkich otwiera się wdzięczne 
pole do wysilków arlystycznych Wedlug mówcy 
Wymiary" przez swój wysoki poziom 1 skupie- 
nie ludzi twórczych prowadzą lę pracę. któ- 
ra w końcu musi wyrazić prawdziwe oblicze 
środowiskn, jego tendencje i pragnienia Dlatego 
102 Dujaáski wyrnzil przekonanie, że numer „Wy- 
miarów! z okazji. dwidzie niepodleglo- 
ści ukaże już poprzez wizję artystyczną lo, 
ca w syntezie życia lódzkiegu interesujące jest 
diu catego kraju 

Tu przekonanie popar! K. Sowiński, opawia. 
dając się zm nrlystyczną linią numeru Jislapa 
dowego „Wyminrów” z pominięciem spruwożdaw- 
<zości, jelnoczeźnie poela wypowieddał przeko- 
nanje, że inicjatywa redakcji wskazuje na wielki 
rozmach i usiluje w zakresie maksymalistycznyw 
wyruzć lo. ca się Lodzi od duwna należy. 


lalecia 


Po wysłuchaniu dyskusji zahrał glos woje 
wodna, Henryk Józowski, W slosunku do obec- 
nych przedstawicieli środowiska łódzkiego p. wo- 
jewola nazwal sie żartobliwie lodziauinem „in 
salu maseenili”, wyjaśniając, że z lega wyplywi 
»prejalan wrażliwość reakcji psychicznej ma rze- 
<zywislość Ińdzką. Wywołuje ona zupełnie wy- 
rużny niepokój, ponieważ dla mieszkańca Polski 
z poza Lodzi miasto nasze jesl zagadnieniem. kló- 
ve nic posiadala dotychczas w jego świadomości 
wy- 


wlsśeiwego wyobrażenia 
тл! przekonanie, że wluśnie pakolenie 
lilerutów łódzkich usunie len niepokój przez 
rozwiązanie problematyki łódzkiej Dlatego ży- 


P. wojewoda 
młode 


<zyl „Wymiarom'”, aby wprowadziły w zycie 
Mierackie Łodzi almasterę artystyczną. sprzyja- 
jący pracy literackiej i rozwiązywaniu zagad- 


nień nalury kulturalnej. Р. wojewoda nama- 
wial leż goraco współpracown: sma, aby 
jego „czarne kawy specjalny styl 
arlystyczno-lileracki, odbiegający od schemslyzmu 
`1 powszeduiaści, a 
Dalsza fyskusja poloczyła się tarem. wylknię- 
lym prz: p. wojewodę. M. Minich uważał rów- 
nież, że „Wymiary“ powinny dążyć do większe] 
śmiałości w wypowiadaniu sądów na sprawy kuk 
turalne, zwłaszcza, że Łódź jest ciekawa, jako śro- 
<lowisko, w którym wielką rolę odgrywają ma- 
sy rabotnicze, i j 


ków 
wytworzyły 


о laka poirzehuje przewodnic- 


lwa. J. Manugiewicz zauważył, że kultura ur- 
Vaniatyczna Łodzi wykazuje wzajemse wpływy 
wsi 1 miasta w slopniu niespolykenym gdzie 


indziej i dlatego lo zjawisko czeka również na 
opracowanie literackie 
Pozn tym głos zabierali jeszcze K Kowalski, 


М. Heriz, Н. Moryctóski, J. 
wiński 


Bujnński I K. So. 


PRZEGLĄD PRASY 


3 numer miesięcznika 
cego w polskim już Cies: zawiera wiele mate 
тїшїн bajowenu, ale Je bialych plam ро 
konhsknele Pismo fo doskonale orieniuje pu- 
hliwznońć polską w  kulturaloyeh niach 
rodaków козш Olzy i jednocześnie samym swym 
hytem świndczy wymownie a colkowitej dojrza 
lofei pullycznej W artykule wstępnym tak 
na przykład czylumy: „Spoleczeństwa polskie 
ma Śląsku Znolzańskim jest skonsolidnwanr, jest 
w obecnej chwili zjednoczone więcej niż kie- 
dykolwiek w oslotnieh dwudziestu lolach smut- 
aego współżycia ze slowiańskim narodem Cze 
chéw: Pewne siły zewnętrzne, które 
ciągle, choc nieraz jakby miewidocznie ng na- 
szą wyłączną niekorzyść, poslugują się w swych 
uaifawaninch z wielką przebieglością różnymi 
środkami, aby tylka pozoslawić na obliczu na. 
szego iycla politycznego, czy kulturalnego ја- 


Szlorcem*. wychodzą 


mi 
i wi 


poczyni 


pracują 


W końcu przemi 
rów" 


iali redaktorzy 
Grzegorz Timofiejew wyjaśnił, 


„Wymia- 
że kon. 
repeja arlystyczna lislopadowego numeru pisma 
leży na linii zamierzeń redakcyjnych Szeroki 
projekl spowodowany byl chęcią wywolania o- 
опе] dyskusji dla zorienlowania się w poglą- 


ży 


dach zaproszonych przedsiawicieli społeczeństwa. 


To, że przeważyla koncepcja artystyczna, świ 
czy o dojrzemu Łodzi da glehokiego życia kullu- 
ralnego 

Tadeusz Sarnecki stwierdził, że abecna „czar- 
na kawa” jest dowodem przełamania w opinii 
łódzkicj obojętności dla spraw lilerackich. Mów- 


cu uważał, że dlalego nie zadawala nas wizja 
artystyczna Łodzi w „Ziemi obiecanej”, ponieważ 
Reymonl nie pochodził z naszego miasta i ps 


trzał na nie obcymi oczami, Tymczasem praw- 
driwe oblicze Ładzi może być oddane jedynie 
przez mlode pokolenie literackie, wywodzące się 
z lódzkiego środowiska oraz związane z mim u- 


czuciem. Nozumisła to Łódź przed 10 łaty, 
kiedy .Meleor" n później „Prądy', rozwijały 
ożywioną dzialalność Akcja ymiarów" na- 


wiązuje tylko du duwnej tradycji 1 skupia obok 
siebie elemen twńrczy i peleu entuzjazmu, Stąd 
też płynie wiarą, ze wszystkie trudności zosluną 
przełamane, о ile obeeni na „czarnej kawie" stwo- 
rzą atmosferę przyjazną dig dzialalności kullu- 
таіў" 

W odpowiedzi па la zebrani zaproponowali, 
aby „Wymiary” co uajmniej raz na miesiąc orga- 
nizowaly „czarną kawę”. klóra dawala by spo- 
sobność porozumiewania się elity kulturalnej 
w sprawach życia arlystycznego Łodzi. 

Inicjatywę le pojął p. wojewoda, prosząc 
w przemówieniu końcowym, aby redukcja, zgad- 
nie z pragnieniami zebranych, ulworzyla z ,crar- 
nej kawy” sialą instytucje kulturalną. 

Wobec tego ustalono, że następna „czarna ka- 
wa” 


.Wymiarów" odhędzie się w październiku. 

Polączena ous będzie z wieczorem aularskim 
pisarzu lodzian, skupiających się przy miesięcz- 
niku 


P.S W nr. 45 „Prosta т този“ uke 
zelgana „wiadomość”. jakoby „czarna kawa“ mi, 
być organizowana przez żydów. Kłamstwo tej 
insynuacji występuje zupełnie widocznie na jaw 
w świetle podanego wyżej sprawozdania i ujawnia 
awój właściwy cel. którym jest chęć oczerniania 
organizującego sę przy „Wymiarach” ruchu lite- 
racko-kuliuralnegu Wiem 
inspirator napsici „Prosi 
drukiem kłamliwej 
nych kots 
wam pokaże'* 


się 
M 


komu па tym zależy; 
z mostu“ jesreze przed 
natatki przechwalał się w pew 
r „Prosia 
Wskulek tej gadstliwnici 2dekon. 
spirował całą rohótxę 


i: „poczekajeje 1 mostu” 


miejmy się з takich prze- 


kies swe niętan. wiecznie ropiejącą szramę. To 
przebijanie się de naszego życia ха pomocą róż- 


nych poustępsiw jesi zawsze obliczone tylko na 


oslabienie naszej jednaści j zjednoczenia Dziś 
już środki te zawodzą. każda zaś chęć tajem- 
niczych rąk“, zmierzających do tego. aby nas 


oslabi wewnętrznie. może się spotkać z bardzo 
nagłym ciosem 

Oczywiście poza malerialem nie tyle polilyez- 
nym, He dokumtnlarnym dla ostatnich — ehwil 
w nolożeniu Crechosiowac], znajdujemy jeszcze 
w „Szlorcem” prace literackie Zwlaszcza рК. 
ny jesl „Tryptyk* Wiłhelma Szewczyka; świeży 
wiersz, 'niczwykłe і ciekawe skojarzenia świad- 
czą о dużym, dojrzałym lalencie poety. Так 
samu podziw wywołuje Iragment powieści Mi- 
lu Urbana ,2ywy biez" pod tytułem: „Wojna 
doriera do Raziok" Dojrzała | europejska pro- 
та znaczojc wyżej sloi od wielu podobnych publi- 


MIĘDZY LITERATURĄ A MIKROFONEM 

W ub. miesiącu w lokalu Rozgłośni Polskie- 
go. Radia odbyla się konferencja porozumiewaw- 
cza między kierownielwem łódzkiego radia a za- 
proszonym gronem współpracowników, głównie 
i publicystów Przedmiotem rozmów 
һуа sprawa zacieśnienie wspólpracy + rozbudo- 
wy na lej płaszczyźnie programu. Dyr. St 
Nowakowski 1 J. Ranard Bujański wyjaśnili, że 
program len w zakresie literackim idzie głównie 
w kierunkach monłowania audycji dla świta 
pracy. organizowania dzialu poezji, odczytów 1 
teairu wyobraźni 

W związku z powyższym wywiązula się ży- 
wa wymiana zdań W jaki' sposób zbliżyć prucę 
pisarska radiosłuchaczawi, czy popularyzujae, czy 
roczej zmuszając odbioreę do wysiłku podciąpa: 
nia się do poziomu twórcy? Т Surnecki uwi- 
ial, że nie należy naslawiać audycyj wyłącznie 
na „świat pracy", leez utrzymywać je raczej 
w charoklerze i na poziomie ogólniejszym, do- 
konywując pracy dźwigama myśli radiostucha- 
cza wzwyż. Mówca powolal się tu ng przykla- 
dy zagranicy, gdzie czyni się lo przez celowy | 
słopniowy wysiłek. M. Piechal wskazał, ielrud- 
па forma litrracka jest nieraz warunkiem treści 
i slanowi już rzecz „ludzi radia“ udostępnić ją 
sluchaczowi A. Pączek rzucił 
ze skarbnicy wielkiej literatury 
gdzie znajdujemy zrozumiałość formy i pełność 
Ireści, dalej mówca przeciwstawił się zbyt ж 
skiemu iraklowaniu spraw łódzkich. St. Skwur- 
czyńska 


jeratów 


haslo czerpania 
romantycznej, 


rozróżniła między oświatową rolą ra- 
dia a współpracą z mikrofonem twórców, którzy 
muszę mieć pelne prawo do naluralnej 
wiedzi М Krasnowiecki mówil o poszukiwa: 
niach reżysera w zakresie współpracy jego z li- 
teralurą 


wypo- 


G. Timofiejew opowiedzial się za po- 
Zostawieniem literatom pelnej swobody w wypo- 
wiadaniu ich asabowości 
inni uczestnicy zebrania 

Konferencja, jeśli nawet nie doprowadziła de 
wyników doraźnych, przyniosła len wielki po- 
zylek, ze uświadomila w pewnej części obydwu 
slronom, jak się pawinien ukladać stosunek mię- 
dzy literatury a mikrofonem. W środowisku. 
gdzie doląt dominuje utylilaryzm (i w progra- 
mach 


Glos zabierali jeszcze 


radiowych), lego rodzaju rozmowy — i 
inicjatywa tych rozmów — są niewąlpliwie pu- 
zyleczne. 


SPRAWY MUZYCZNE 

Na terenie Łodzi została zorganizowana orkieslra 
robotnicza, która będzie miała za zadanie propi 
gowanie muzyki polskiej. w szczególności Indowej 
wirád szerokich mas. GHonkowie zespołu są to 
w prrewainej części robotnicy. Dyrygnwaé będzie 
orkiestrą Zygmunt Sobolewski. naucz. Państw, 
Gimn. w kadzi. który iest jednocześnie zaloty- 
cielem tego zespołu. 


kacji w Polsce. Zaznaczyć jeszcze należy, 44 
wspomniane pisma rozwija się znakamiele i ma 
już kilku tysięcy 


rata roczna kosztuje tylko 360 zł. 


prenumera(orów. — Prenume- 


W „Okolicy poeláw" spotykamy ciekawy „Dia- 
log o aulentyźmie. — Aulor dialogu, SI 

misław Czernik, slara się przedstawić zarzuty 
przeciwników, aby je polem zbijać ważkimi ar- 
fumenlami.  Islolnie w lej pozornej rozmow: 
teoretycznej dwu ludzi rysują się wyraźnie dw 


lego 


odmienne płoszczyzny widzenia. Między inny- 
m: zwolennik autenlyzmu tak powiada: „Mu- 
sieliśmy bronić naszych praw do życia  Wspól- 


działanie z awangardą musiałoby być poprze- 
dzone wzajemnym akiem uznania Awangarda 
nie cheiala nas uznać za uprawnionego, choć 


123 


TREŚĆ PIĄTEGO NUMERU 


„WYMIARÓW 

Tadeusz Sarnecki —- Oskarżenie 
Łodzi 

Karol Algajer — J źródeł spo- 
łecznych niepokojów 

Zygmunt Vijas - Rożnów — 


Studnia św. Floriana 


Karol Wiktor Zawodziński — 
Poezja w terenie 

Mieczysław Jastrun Rozmowa 

Eugeniusz Zieliński — Modlitwa 
o koniec świata 

Aleksander Czyżewski — Bezro- 
zumni przechodnie 

Kazimierz Sowiński — Pożegnanie 
siostry 

Mieczysław Jastrun Przekłady 
% poetów niemieckich 

Jerzy Zawieyski — Prawdziwe ży- 
tie Anny 

Jerzy Korwin Kosarski — Błędne 
kolo 

Grzegorz limofiejew — Cierpkie 
pobratyrnstwo 


Tadeusz Sarnecki — Dymy nad 
Łodzią 


Rubryka redakcyjna - Naszą 
miarą 
Eugeniusz Ajnenkiel — U kolebki 


polskiego hymnu robotniczego 


Jerzy Ronard Bujański — Na an- 
tenie rozgłośni łódzkiej 


Zygmunt Sobolewski — Muzyka 


tonalna i atonalna 
G. T. — Przed oknem księgarni 


— Łódzkie wieczory teatralne 


Łodzi — Czarna kawa 
Między literaturą 
Sprawy muzyczne 


7 życia 
„Wymiarów” — 
a mikrofonem 


Przegląd prasy 


,Wymiary" ukazują się co miesiąc, 
prócz lipca i sierpnia. 

Prenumerata roczna zł 9.—; pół- 
roczna zł 5.—. 


Cena numeru pojedyńczego zł 1.— 


Należność za prenumeratę wpłacić 
należy załączonym przekazem  rozra- 
chunkowym. 


mlodszego lowarzysza, czy kontynualora, pragnąc 
wldzicć nas w ogonie delalistów. Różnimy się 
ud awangardy zupełnie odmienną pasławą spo- 
leczng". — W końcowym zaś stwierdzeniu lak 
jeszcze pkreśla się aulenlysta: „Gdyby mi cho- 
dzilo o Iriumły zewnętrzne, od dawna już legion 
pozoruych aulentystów znosiłby lakie okrzyki. 
Ale lo wlaśnie byłoby sprzeczne z posiawą au- 
ów. Prawdziwy uulentysla może powslaé 
bo la jest artysta Kta 


leu 
lylko z &amego 
nie posiada naturalnych 
anientysią nigdy nie hedzie, 
tylko aulentysta 


siebie, 
zulążków arlyzmu, ten 
przez co nie chcę 
twierdzić, że możę być arly- 


sla". 
. 


„Ateneum“ (4—5) otwiera ob- 
sze! artykul Marii Dąbrowskiej na 
Kilka myśli o „Nocach i Dniach". Wielce cha- 
rakleryslyezue jej zdanie domaga się przytoczenia 
nawet w przeglądzie prasy 


Nowy numer 


temat: 


„Wyjaśniując pewne zasady kompozycji „No- 
cy i Dni“ oraz istolę nicktórych wątków tego 
dzieło. nie chciułun bynajmniej powiedzieć, że 


powslal na mesy wyrozumowa- 
nych przesłanek. Przeciwnie, lworzylam Ro „na 
gorąco”, a wizja świala, który się w mej wyo- 
draźni kszlaltował, byla przez cały czas lak 
żywa ludzie „Nocy i Dni“ 
czy dyklawali tok 
iu o zamierze- 


len mój utwór 


i bezpośrednia, że 
narzucali mi 

jośli 
ich przeprowadzeniu, 
wię o zamierzeniach i lokice twórczej woli ar- 
lystycznej, kierowanej wybierającym instynkiem, 
Inicleki odyrywał lu tylka rolę Xontrolującą 
i porządkującą 10, ca nazywamy natchnieniem 


niejako 
dziejów I 
i logice w 


samo 


swoi mówię 


niach io mó- 


artysty” 
Poza tym caly numer „Alencun” jest bardzo 
ciekawy i bogaty w róznorodną treść 


Oburznli się niektórzy na moją o 
„Osnowach literackich Niestety nic mogę zmie- 
nić swego slanowisks. Jest to niewątpliwie objaw 
zorganizowunego w grupę literacką grafamafstwa. 
Aktywność zaś tego pokroju ludzi razem z wy- 
«luwaniem pisma jest działalnością szkodliwą dla 
kultury literackiej w Łodzi i dla poziomu pisar- 
Wypowiedź Kamińskiego Wła- 
hezne œ 


wzmiankę 


siwa w Polsce 


numerze „Osnów" 
publiczne członków wspomnianej 
opinię na obniżenie poziomu, 
a mie jest to nie innego, jak chęć dopasowania 
publiczk: do swego tkackiego warsztaciku. Takie 
bicie na niski poziom w imię dostępu do szero- 
kich mas jesl sprzeczne z haslem podciągania 
wzwyż.  Poniewa? uwazam, ie jest ta dzia- 
łalność szkodliwa, więc dlatego potępiam ją jaw- 
nie 1 olwarcie Zresztą autorzy „Osniw literac- 
kieh" lak się mają do prawdziwej literatury, jak 
malarze ścienni do Matejki. ma po prosta 
Jeśli mimo to czwórkami wdzierają 


dystawa w I oraz 
dczwunin się 


grupy nastawiajq 


porównania 


się na Parnas i znajdują w tym przyjaciół, tyl- 


ko ręce załamywać nad stanem gustu polskich, 
а szczególnie lódzkich adhiorców poezji. Trze- 
ba przeciez rozumieć, że w twórczości istnieją 


dwie drogi, jedna poprzez wysiek do pewnega 
poziomu i druga drogą uajmniejszega oporu. Те 
drugą wybraly sobie „Osnowy literackie", i dla- 
lego nie czekają na dojrzałość, ale już kwas 
przed fermeniacją podają do picia, Przecież 
io źle dla samych ludzi, jeśli przedwcześnie wa- 
żą się na publikacje Wystarczy przypomnieć 
niepochlebne oceny wierszy Kamińskiego. 

Оһок tej sprawy inne sensacyjne już krążą 
wieści, że podobno skarżą mnic do sądu, ża 
podobno Izba Skarbowa czuje do mnie urazę, 
bo żadnego okólnika w sprawie popierania ,O- 
snów" nie wydala. Jeśli lak jest w rzeczywk 
stolci z tym okólnikiem, to władze пастсіпе |zby 
Skarbowej przepruszum. Naprawdę szczerze 1 
serdecznie, bo bardzo się cieszę, że takiego okól- 
nika nie było. Inne nalomiast osoby niechaj pa- 
miętają, że mam prawo do niezależnej krylykk 
i że lego prawa nie pozwolę kwestionować Uzna- 
nia dła czegoś, co nie Jest jeszcze dojrzałe, na- 
rzucić nikt mi nle może. Wylszio tu szydło 
з worka | ujawniła się raz jeszcze pierwalność 
Łodzi, w kazdym innym kulturalniejszym mieście 
„poeci“ z „Osnów* nie śmielihy wdzierać się 
па Parnas. Powiedziano by po proslu, za wy- 
sokie progi nu wasze nogi, nie obrażajcie mol 


ślrodzy Mickiewicza. І koniec. 
Niechaj mnie też пікі nie posądza о osabl- 
sle porachunki, lo Jest również łódzki punkt 


patrzenia, Kultura zuwsze rodziła się w walce, 
więc należy lo rozumieć jako zjawisko zwykie. 
Dlaczego mamy ит godzić z każdym zjawiskiem 
życia + dliczego każdego należy klepać pa ramie- 
niu? Śmierdzi? Smierdzi! To dohrze, że śmier- 
d: Pachnie! To dobrze, że pach. 
nie. Sądzę, że przez laki stosunck do życia 
zapaskudzamy Polskę. 

| w końcu spełniam miły 
jaśniam mianowicle, że moja 


Pachnie? 


abowigzek. Wy- 
poprzednia uwaga 
o ,Osnownch" w numerze wrześniowym tyczyla 
się numeru 1, w drugim bowiem numerze  „()- 
snów literackich znalazło się kilku autorów 
nie należących do „grupy”, a korzystających 2 go- 
ścinności pisma chyba tylko przypadkowo. 

T. & 


KSIĄŻKI i CZASOPISMA NADESŁANE DO REDAKCJI 
d Serca, powieść. Rój 1938. 


Andrzejewski Jerzy — 


Strug Andrzej — Miliardy, t. 1l, W-wa, Geheth- 
ner 1958. 
Janusz Konrad Urbach — Udział żydów w walce 


o niepndległość Polski, Łódź, 1938. 
Eugeniusz Homer — Rady i Przestrogi, Lwów, 1958. 
Generał Jan Romer — Pamiętniki, Lwów, 1958. 
Prace polonistyczne, seria 11, Łódź, 1958, 

Teka Zamojska — kwartalnik, zeszyt 1, 2,5, 1958. 
Pióro — kwartalnik, Nr 1. 1958. 
Rozalia Pakowska — Polskie przekłady poematów 

Byrona, Kraków, 1958. 

Bromsław Kamiński — Pieśni Barbarzyńcy, poczja, 

Kraków, 1958. 

W służhie idei. Księga zbiorowa kn nczczeniu 

55-lecin pracy Aleksego Rżewskiego. Łódź, 1958. 
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